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Na plaży coraz puściej — 


eras Tereg (A TS kcalisów) amisiey<c Em 


Kraków, 27 sierpnia. 

Polskie wioślarstwo po raz drugi odniosło naj- 
większy po mistrzostwie olimpijskiem sukces 
mianowicie mistrz Polski na jedynce Roger Vere, 
(AZS Kraków) zdobył tytuł mistrza Europy. — 
Fakt ten jest szczególnie w wioślarstwie wysoko 
ceniony, dowodzi bowiem naprawdę wysokiej 
klasy wioślarza, który tytuł ten zdobywa. Sukces 
Vereya jest tem cenniejszy, że w pobitem polu 
znaleźli się skifiści tej miary co zwycięzcy zeszio- 
rocznego mistrza Europy Włocha Marianiego Stu- 
dach i Giacomini, mistrz Europy 1930 Węgier 
Szendey, oraz faworyt tegorocznych mistrzostw 
Duńczyk Hendriksen. To też serca polskich wio- 
ślarzy żywiej zabiły, gdy ogłoszono wynik biegu 
jedyneki gdy przy wtórze hymnu polskiego bia- 
ło-czerwoną flagę wciągnięto 

na maszt zwycięzców. 

Po raz pierwszy Polska, jak wiadomo, zdobyła 
tytuł mistrza Europy w dwójkach bez sternika w 
Liege przez osadę K W. „04“ Poznan: Budziński 
i Mikołajczak, 


Poza zwycięstwem Vereya podkreślić należy 
drugie miejsce warszawskiej dwójki ze sterm- 


kiem (WTW) oraz dojście do finału dwójki po- 
dwójnej Wisty warszawskiej. Trzy te wyniki do- 
wodzą, że minęły już czasy, gdy polscy wioślarze 


jeździli na -nistrzostwa tylko w charakterze do- 
świadczeń i prób, że nadeszły czasy, gdy z nam 
liczą się na terenie międzynarodowym i liczyć się 
muszą. 

Niewątpliwie sukces Vereya, za który jest mu 
cały świat wioślarski polski serdecznie wdzięczny, 
zachęci. wszystkich wioślarzy do dalszej pracy, 
abyśmy w r. 1934 wygrali nie jedno, ale kilka mi- 
strzostw Europy. . 

Co do inmych osad, to trudno ich winić za prze- 
grane. Odbił się na nich przedewszystkiem 


brak startów zagranicą, 


o czem pisaliśmy już niejednokrotnie. Wyjątkiem 
tutaj była dwójka bez sternika z T. W. Wlocla- 
wek, której start nie był umotywowany przebie- 
giem mistrzostw. Także i ósemka B. T. W. nie: 
odpowiadała klasie europejskiej i start jej miał 
znaczenie propagandowe. Sportowo odnieslismy 
w tej konkurencji mniejszy sukces, aczkolwiex 
pokonanie w repeszażu ósemki czeskiej, belgijskiej 
i hiszpańskiej też coś znaczy. Pewien zawód przy- 
niosła czwórka bez sternika, na którą jednak du- 
żo liczomo. Rehabilitacją jej było zwycięstwo w 
biegu o specjalną nagrodę Związku węgierskiego, 
w ae pokonala on osady belgijska i jugosio- 
wianaka. 
4 W.D. 


Zwyciestwo Vereya i dw6jki WTW. 


w pierwszywm dniu recat. 


(Własna korespondencja Raz-Dwa-Trzy ). 


Budapeszt, 24 sierpnia. 
W tegorocznych mistrzostwach Europy brało 
udział 12 narodów i 61:osad, co dowodzi postępu, 
gdyż w r. ub. w Belgradzie było jedymie 54 osad. 
Osady zjezdzaly do Budapesztu w ciągu calego 
tygodnia, a przez cały ten tydzień widać było 
trenujące osady, reprezentujące zagraniczne pu- 
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tęgi wioślarskie. Niestety we środę zerwał się 
silny wiatr, który do tego stopmia wzburzyl Du- 
naj, ze osady musiały zaprzestać treningów. Je- 
dynie Włosi, którzy przyzwyczajeni są do wiel- 
kiej fali na swych jeziorach i zatokach, nie daii 
się odstraszyć Dunajowi. 

W miedzyezasie obradował 


kongres F. I. S. A. 


w wspaniałych salach Węgierskiego Domu Spor- 
towego pod przewodnietbwem prezesa federacji 
Fioroniego (Szwajcarja). Zebranych powitał w 
imieniu rządu węgierskiego przewodniczący rady 
wychowania fizycznego v. Kelemen. WwW obradach 
wzieli udzial delegaci 13 panstw, gdyż oprócz de- 
legatów państw startujących w regatach przybyi 
również delegat Grecji. $ : 

Obrady kongresu potoczyły się w szybkiem tem- 
pie, a złożyły się na nie małe poprawki statuto- 
e, losowanie przedbiegów i wybór prezydum. 

To ostatnie zostało wybrane w dawnym skła- 
dzie, przeciwko czemu . należy mieć małe zastrze- 
żenia. Jak dotąd bowiem, prezydjum to nie po- 
trafiło dokonać nicze szczególnego, a co naj- 
ważniejsze, nie potrafiło przeprowadzić preysta- 
pienia do Federacji Niemiec i Anglji, równocześ- 
nie jednak forytujac dość niedwuznacznie interesy 
szwajcarskie przy każdej sposobności. 3 

Więcej ożywienia w obrady  wmiósł wniosek 
Szwajcarji i Holandji, aby w przyszłości tylko 
te państwa organizowały mistrzostwa Europy. 
które dysponują torem regatowym długości 2006 
m w linji prostej na wodzie stojącej. Wniosek 
ten miał być przygrywką do następnego wnio- 


POZIE CEE EC ge r ye Tn FYW W hater: ae at llat) 


pozbyć. 


sku, który na zamiar postawić w przyszłośc: 
Szwajcarja, że mistrzostwa Europy mają oco 
wać się tylko w jednem mieście na tej same 
trasie. 

Szwajcarja, rzecz prosta, myślała tylko o sobie, 
a mianowicie o torze na jeziorze Rotsee pod Lu- 
cerną, które umożliwia właśnie przeprowadzenia 
idealnego toru, a ponadto na brzegu ma specjal- 
na linje kolejową, która dopuszcza do obserwowa- 
nia biegóv przez caly ich ezas. Szwajcarja bardze 
chętnie wzięłaby monopol organizowania regat o 
'mistrzostwo Europy na tem właśnie „gy ea ae 
Oczywiście, ze za tym planem kryły sie pater 
poboczne, przedewszystkiem chęć w = 
rystyki do Da któraby zyskała w tem sī 
sób trwałą atrakcję. SA Si ; 
eg ett dhofowano nad wnioskiem i niczeyo a 
rezultacie nie uch walono. Wniosek cs pa 
siadal tlo sportowe, ktorego zbić się nie żę o > 2 
latwo, a z drugiej strony każdy był e oe 
o szkodliwości wniosku w razie Jego ue ma > 
gdyż mistrzostwa Europy są ważną propagandą 


wioślarstwa i ich orgamizacji nikt nie chce się 
W każdym. razie uchwalono, że w r. 


1934 mı- 
strzostwa odbędą się w Portugalji, a „dopiero, 
gdyby ta nie zgodziła się, to w jp tee et TAN 
Rozdział funkeyj regatowych przyniósł pa 
wielki sukces, gdyż funkcję startera na mw Gr 
stwach tegorocznych powierzono waj wą jet A 
p. Bojańczykowi, funkcję arbitra Inz. eee R 
sędziego celowniczego P. M. Spornemu, cee El 
dzaju wyróżnienia nie dostąpił żaden inny aj. 
e 
Przedbiegi. 


Budapeszt, 25 sierpnia. 


odem zainteresowania, jakiem cieszyły się 
A sę dada w Budapeszcie, była oryg petris 
osób już w pierwszym dniu ebr a w vee 
strzostw Europy. Wiatr troche uspokoi as, Oe 
że można było mówić o normalnych agree en 
zawodów. Zawody rozpoczęły się o godz. 14.39, 
17 biegów rozegrano do 18.30. 
Polskie osady startowały 


we wszystkich siedmiu biegach. 


w jedynkach i dwójkach 


$ sch, mianowicie ^i 
ua larze zakwalifikowali sių 


ze sternikiem nasi wioś 
do fimałów. 7 i 
Przykra niespodzianka spotkała nas w czwór 
kach ze sternikiem, w których w przeddioga a 
jęliśmy trzecie miejsce za Węgrami i Czeehoslo- 
wacją. Powodem tej porażki była w pierwszym: 

rzędzie 
choroba Urbana, 


óry nabawił się zapalenia okostnej iw przede- 
verte regat musiał poddać się operacyt. A 

Czwórka bez sternika szła bardzo Gobrze, lecz 
pod koniec zesterowała się i straciła szamse. 

Co do innych biegów, to rezultat były pipa: 
wiednie do oczekiwania. Dwójka Włocławka, jal 
było do przewidzenia, nie odegrała „zadnej Be 
przychodząc na trzeciem miejscu, nieco zawo u 
sprawiła dwójka podwójna, na którą więcej lic 
no. Osemka BTW weisnieta miedzy olimpijs a 
osadę Włochów i Jugosławię, która bądź co bądź 
miała mistrzostwo Eunopy, nie mogła podołać 
zadania i zajęła trzecie miejsce. Cała więc na- 
dzieja na repeszaże sobotmie. 


Węgrzy, 


którzy we wszystkich biegach odrazu w pierw- 
szym dniu zakwalifikowali się do finałów, Do- 
wodzi to wielkiego przygotowania osad węgier- 
skich, które umiejętnie wykorzystały handicap 
własnego toru. GAU 
Wyniki przedbiegów były nast.: zwórki ze 
tenikan: I przedbieg: 1) Wtochy 6:03.4, 2) Fran- 
cja 6:09, 3) Szwajcarja 6:13.2, 4) Hiszpanja 6:20.4. 
Łatwe zwycięstwo Włochów. II przedbieg: RU 
Danja 6:28.6, 2) Jugosławja 6:30.8, 8) Belgja 6:42.6, 
4) Rumunja 6:52.2, III przedbieg: 1) Wegry 6:26.8, 
2) Czechosłowacja 6:29.6, 3) Polska 6:34.6. Węgry 
prowadzą od startu, Polska jechała dziwnie sla- 
bo, ciągle ma trzeciem miejscu, na którem też hieg 
ukończyła. Do finału wchodzą wobec powyzszycn 
wymików: Włochy, Danja i Węgry. Reszta star- 
tuje w 2 repeszażach. r 
wójki bez sternika: I przedbieg: 1) Węgry 
6:52.5, 2) Holandja 6:55.8, 3) Polska 6.56.8, 4) Bel- 
gja 7:08.6. Węgrzy prowadzą od „startu do mety. 
Włocławek walczy o drugie miejsce z Holandją, 
jedak ulega lepszej kondycji na finiszu. Ll przed- 
bieg: 1) Szwajcarja 6:51.6, 2) Włochy 6:56.4, 3) 
Jugosławja 6:59. Sensacyjna porażka osady wło- 
skiej, która była silnie faworyzowama. Do f inału 
wchodzą: Węgry, Holandja, Szwajcarja i Wło- 
chy. Reszta startuje w repeszażu. © Á 
Jedynki: I przedbieg: 1) Hendriksen (Danja) 
6:49.2, 2) Saurin (Francja) 6:59, 3) Giaconini (Wlo- 
chy) 7:01.8, 4) Menge (Belgja) 7:46. Po starcie, 
prowadzenie obejmuje Saurin, niebawem wyprze- 
dza go Hendriksen i wygrywa łatwo. O drugie 
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wieniec laurowy. 
Równocześnie na maszt zwycięzców wciągają fla- 


miejsce prowadzą zaciętą Walke Saurin i Gìaeu- 
mini, wygrywa Saurin. i 

II przedbieg: 1) Verey (Polska) 6:49.2, 2) Za- 
vrel (Czechosłowacja) 6:50.4, 3) Studaeh (Szwaj- 
carja) 6:54, 4) de Vries (Holandja) 6:57.6. Piękne 
zwycięstwo Vereya, który pokonał pólfinaliste 
z Henley Zavrela i renomowanego Studacha. Do 
1000 m Verey jechał na trzeciem miejscu, podczas 
gdy prowadził Zavrel, na 1500 Verey był już na 
drugiem miejscu, a na finiszu wysunął się ra 
pierwsze o pół długości. 

IH przedbieg: 1) Bela Szendey (Węgry) 7:03.6, 2) 
Davor (Jugosławja) 7:13.8, 3) Prat (Hiszpanja) 
7:30.2. Łatwe zwycięstwo Węgra nad słabymi 
przeciwnikani. Do finału wchodzą: Verey, Szen- 
dey i Hendriksen. Reszta startuje w dwóch re- 
peszazach. 

Dwójki ze sternikiem: I przedbieg: 1) Polska 
7:09.8, 2) Francja 7:10, 3) Belgja 7:28.6. Polska od- 
nosi drugie zwycięstwo, aczkolwiek po zaciętej 
walce o 1 metr. Polska traci na starcie kilka me- 
trów, na 500 m są jednak wszystkie trzy osady 
równo, poczem na czoło wysuwa się Polska o pół- 
torej długości. Na 1000 m Francja dochodzi, lecz 
znowu Polska uzyskuje przewagę. Na ostatnich 
metrach dochodzi do wspamiałej wałki między 
donic a Francją, którą wygrywa Polska o 1 
metr. i ; 

II przedbieg: 1) Węgry 7:10.4, 2) Włochy 7:16.4, 
3) Hiszpanja 7:49.2. Łatwe zwycięstwo Węgrów. 
Do finału wchodzą Polska, Francja, Węgry i Wlo- 
A ta walczy w repeszazu. 

Czwórki bez sternika: I przedbieg: 1) Szwajca- 


© Świetny sukces polskiego wioślarstwa w Budapeszcie. 


Europu w jedyunkach. 


rja 6:21.6, 2) Włochy 6:32.8, 3) Polska 6:374. Do 
1000 m prowadzi Polska przed Szwajcarją i Wło- 
chami. Na 1500 mn Szwajearja dochodzi do Polski, 
bijąc 40 uderzeń na minutę, nasi zesterowują się 
i przegrywają bieg. > : 

II przedbieg: 1) Węgry 6:22.8, 2) Danja 6:23.8, 3 
Holandja_ 6:33.2, 4) Jugoslawja 6:45. Do finału 
wchodzą Szwajcarja, Włochy, Węgry i Danja. 
Reszta walczy w repeszażach. 

Dwójki podwójne: I przedbieg: 1) Węgry 6:82, 
2) Framcja 6:36.4, 3) Polska 6:472, 4) Rumunja 
7:03.2. Kolejność ustaliła się tuż gó starcie i nie 
uległa zmianie. 

II przedbieg: 1) Włochy 6:44.6, 2) Jugoslawja 
6:57.6, 3) Belgja 73:09.8. Łatwe zwycięstwo Wło- 
chów. Polska wraz z Belgją i Rumunja startuje 
w repeszazu. 

Ósemki: I przedbieg: 1) Szwajcarja i Francja 
ex aequo 5:59.4, 3) Holandja 6:08, 4) Czechosłowa- 
cja 6:10.2. Najpiękniejszy wyścig dnia. Francja i 
Szwajearja prowadzą zacięty pojedynek na ca- 
lym torze; który w rezulteie kończy się „dead 
heath“. 

II praedbieg: 1) Wegry 5:59.2, 2) Belgja 6:12, 3) 
Hiszpanja 6:17.8. 

III przedbieg: 1) Włochy 5:55, 2) Jugosław;a 
5:55.6, 3) Polska 6:06.8. Włosi uzyskują prowadze- 
nie tuz po starcie i na 500 m Polska jest na trze- 
ciem miejscu, którego nie opuszcza do mety. Do 
finalu wchodzą Węgry, Włochy, Szwajcarja. i 
Francja. Reszta startuje w repeszazu. 


Dr L. Erdóss. 


Repeszaze. 


Budapeszt, 26 sierpnia. 

Dzień repeszażów przyniósł już Polakom mniej 
emocji. Po pierwszym dniu widać było, w których 
biegach mamy szanse, a których nie. Jedynie re- 
peszaż czwórek ze sternikiem zakończył się pe- 
chowo i ponownie udowodnił, że federacja między- 
narodowa pozostaje pod zbyt silnym wpływem 
Szwajcarji, która nie uznaje żadnych względów 
tam gdzie chodzi o jej interes. 

Czwórki ze sternikiem, I repeszaż: 1) Czechosło- 
wacja, 2) Hiszpanja, Belgja), 4) Jugoslawja; II re- 
peszaż: 1) Szwajcarja 16:19.6, 2) Polska 6:19,8, 3) 

rancja 6:20.2. Piękny bieg. Wszystkie trzy osady 
My egu niemal równo na metę. wpadają niemal 
równo na metę. Sędziowie po długiej narazie ogła- 
szają, że 

wygrała Polska. 

Szwajcarja jednak nie zasypia gruszek w popiele 
i po godzinie występuje z kliszą fotograficzną, 
która jakoby miała udowodnić, że zwyciężyła 
Szwajcarja. Nie pomogły protesty Polski (podo- 
bnie jak 5 lat temu w Amsterdamie, gdy również 
chodziło o interes Szwajcarji) i ogłoszono zmianę 
wyniku, w rezultacie którego Polska zostala wye- 
liminawana z przedbiegu. 

Dwójki bez sternika: 1) Jugosławja 8 :50.8, 2) 
Belgja 8.56, 3) Polska 6.57. Włocławek nie podtrzy- 
mał świetnej tradycji Poznańczyków i przegrywa 
nawet 2 Belgją, która uchodzi za najniższą klasę 


Budapeszt, 27 sierpnia (tel.). Dzień finałów ze- 
brał na brzegach Dunaju niewidziane tłumy. — 
Wśród zebranych przybyli regent Węgier admirał 
Horthy, arcyksiążę Albrecht, ministrowie skarbu 
i sprawiedliwości, poseł polski Łepkowski, posło- 
wie Franeji i Włoch. 
„Finały rozpoczęły się od biegu czwórek ze ster- 
hikiem: zwycięża osada włoska Societa Canottieri 
Pulino Isola d'Ístria w czasie 6:02, 2) Węgry 6:10,8, 
Czechosłowacja 6:14.2, 4) Szwajcarja 6:16.8. 
Dwójki bez sternika: 1) Węgry 6:24 Gòte i Ma- 
chan Hungaria E. E. 2) Szwajcarja 6:29.3, 3. Ho- 
landja 6:31.2, 4) Jugosławja. Zwycięstwo Węgrów 
bowitano entuzjastycznie. 
Jedynki: 1) Roger Verey (AZS Kraków) Polska 
6:28,4, 2) Studach (Szwajearja 6:31.8, 3) Giacomini 
(Włochy) 6:32.2. Węgier Szendey i Duńczyk Hend- 
riksen wycofali się z biegu. 
„Po pierwszym starcie na 1000 m dochodzi do ko- 
lizji między Szendeyem i Hendriksenem. Arbiter 
rzerywa bieg i wraca wszystkich na start. — 
kwadrans później ruszają ponownie. na 300 m 
Duńczyk Hendrikson wycofuje isę z powodu de- 
ektu w dulce. Na 400 m prowadzi Giacomini przed 
zendeyem, Polak jest całkiem w tyle. Na 1.700 m 
erey dochodzi do Szendeya, który mając przed 
sobą jeszcze bieg dwójek podwójnych, wycofuje się. 
erey tymczasem dochodzi do Włocha i mija go 
we wspaniałym stylu. Zwycięstwo Polaka Bublich 
ość przyjmuje bardzo entuzjastycznie, dowodząc 
swego sportowego wyrobienia. 
„Do zwycięzcy podjeżdża motorówka z prezesem 
Federacji, iorninim, który wręcza mu 


£6 polską, a orkiestra gr ahymn Polski. Chwila 
naprawdę bardzo wzruszająca i wszyscy obecni na 


wioślarską. 

Jedynki, I repeszaż: 1) Studach 6.48.8, 2) Zavrel, 
3) Davor, 4) Menge, II repeszaż: 1) Giacomini 
6:47.6, 2) Saurin, 3) De Vries, 4) Prat. 

Dwójki ze sternikiem: 1) Belgja 7:25.2, 2) Hisz- 
panja. 

Czwórki bez sternika: 1) Holandia 6:16, 2) Polska 
6.19, 3) Belgja, 4) Jugosławja. Piękny bieg Holan- 
dji, która po walce eliminuje Polskę. 

Dwójki posed ss 1) Polska 6:42.4, 2) Rumunja 
6:47.8, 3) Belgja 6:57.6. Polacy prowadzą juz na 
200 m i wygrywaja bez wiekszego wysilku, kwali- 
fikujac sie do finalu. 

Osemki: 1) Ju ska ają pa 5:52.2, 2) Holandja, 3) 
Polska 5:56.8, 4) Czechosłowacja, 5) Belgja, 6) Hisz- 
panja. Polska osada jechała nadzwyczaj ambitnie 
i zwycięstwo jej nd Czechami, Belgami i Hiszpa- 
nami jest godne podkreślenia. Ósemki  jugosło- 
wiańska i holenderska były lepsze od nas nie 
mogliśmy ich pokonać. 

W rezultacie przedbiegów start w finałach u- 


„kształtował się według nast. tabeli: Belgja obsa- 


dziła 7 biegów w finale 1 startuje, Francja 5 osad 
3 finały, Szwajcarja 5 osad 5 finałów, Włochy 1 
osad 7 finałów, Holandja 4 osady 2 finały, Hiszpa- 
nja 4 osady. wyeliminowane, Węgry 7 osad 7 fina- 
łów, Czechosłowacja 3 osady 1 finał, Jugosławja 
6 osad 3 finały, Polska 7 osad 3 finały, Rumunja 
2 osady wyeliminowane, Danja 3 osady 3 „finały. 


Węśry wyśrywają zespołowo misirzosiwo Europy. 


trybunie Polacy są głęboko wdzięczni młodemu 
wioślarzowi, który tak dzielnie przysłużył się bar 
wom ojczystym. 

„Dwójki ze sternikiem: Wegry 6:50.2 Iungaria 
E. E., 2) Polska 6:52.8, Braun i Ślązak, 3) Francja 


6:58.4, 4) Belgja. Włosi wycofali się w czasie bie- 
bu. Polacy, mimo, iż w. przedbiegu uzyskali czas 
lepszy od Wegrów, w finale nie mogli im dać ra- 


Mistrzowie Węgier i Europy na dwójce — 
bez sternika Gótz 2 Machan. 


3 


dy i ulegli o niecałą długość. Francja znacznie 
już słabsza. 


Czwórki bez sternika: 1) Danja Soroe Roklub 


` 6:02.38, 2) Holandja 6:07.3, 3) Węgry 6:08.1. Drama- 


tyezny bieg ale dla Węgrów. Od startu prowadzi 
Danja, Węgrzy jadą na drugiem miejscu, na któ- 
rem utrzymują się do finiszu, gdzie ulegają świe- 
tnej formie Holendrów. Ci ostatni nie mogą już 
dojść Danji. 
> Dwójki podwójne: 1) Francja Hansotte i Frisch 
6.20.3, 2) Włochy 6.22.7, 5) Węgry 6:28.8, 4) Polska 
Slesicki i Bondorowski K. W. Wisła, Warszawa 
6:31.4, 5) Jugosławja. Od startu prowadzą Węgrzy 
przed Włochami, niebawem na drugie miejsce 
wychodzi Francja, a na 1500 m. miją zmęczonych 
Węgrów, którzy nie wytrzymali tempa. Polska 
osada nie odegrała roli, kontentując się pokona- 
niem Jugosłowian. Zmęczonych Węgrów na fini- 
szu mijają i Włosi. 

Ósemki: 1) Węgry 5:442, 2) Włochy 5:452, 3) Ju- 
Er 5:49.4, 4) Francja 5:48.6, 5) Szwajcarja 


Najwspanialszy bieg regat. 


Prowadzenie objela osada wloska, doskonale re- 
prezentująca się fizycznie. Niesłychanie wysokie 
tempo, dochodzące do 50 uderzeń na minutę, nie 
pozwoliło im jednak na zajęcie pierwszego miej- 
sea, ktore ambitnym finiszem, przy niebywalym 
aplauzie publiczności, zajmują Węgrzy. Między 
trzema pozostałemi osadami przepiękna walka, 
której najlepiej dowodzi fakt, iż trzy osady mi- 
nęły celownik w ciągu czterech piątych sekundy. 

W biegu „ezkórek bez sternika o specjalną na- 
grodę Węgierskiego Zw. Wioślarskiego dla osad 
wyeliminowanych w przedbiegach, polska osada 
Klubu Wioślarskiego z r. 1904 Poznań pokonała 
w czasie 6:15 Belgję i Jugosławję. 

W ogólnej punktacji mistrzostw pierwsze miej- 
sce wraz z nagrodą im. prezesa Glandaza, oraz na- 
grodą regenta Horthy'ego, zdobyły Węgry, mająe 
trzy mistrzostwa. Polska, Danja, Francja i Wto- 
chy zdobyły po jednym tytule. 


Przyczyny polskich porażek. ` 


W obozie polskim wielka oczywiście radość ze 
względu na sukces Vereya. podziewano | się 
wprawdzie nieco więcej, ale i to jest bardzo du- 
żo. Opiekun Vereya, znany wioślarz krakowski, 
inż. Bujwid, chodzi rozpromieniony i zbiera ze 
wszystkich stron gratulacje, podobnie jak nowy 
mistrz Europy. ; 

Widzieliśmy świetny sukces Vereya, ale intere- 
suje nas także przyczyna porażek w innych bie- 
gach, Wśród zaaferowanych działaczy PZTW 
spotykamy prezesa Gędziorowskiego, który nie 
pełniąc oficjalnej funkcji, ma nieco ezasn, aby 
porozmawiać ż nami. 

— Czwórka ze sternikiem — mówi p. Gędzio- 
rowski — przegrała, gdyż Urban był niedysponu- 
wany po wyjęciu zęba przy zapaleniu okostnej. 
Repeszaż wygraliśmy, Szwajcarzy wystąpili z tą 
słynną kliszą i mimo naszych protestów, nie się 
nie dało zrobić. Mam jednak wrażenie, że czwór- 
ka nie była w takiej formie jak w r. ub. w Los 
Amgeles. . 


Lepiej szła dwójka ze sternikiem, która prowa- 
dziła do 1800 m, ale potem przegrała, nie wylrzy- 
mując świetnego ataku Węgrów. Odbila się na 
nich służba wojskowa, która pnzecież nie pomaga 
do uzyskania dobrej kondycji. y 

— No, a Włocławek? Jak słyszeliśmy, były za- 
strzezenia co do jego startu? 

— Częściowo nawet słuszne, gdyż nie spełnił na- 
dziei i dał się wyeliminować. Była to najsłabsza 
nasza osada. Ładnie jechała czwórka bez sternika, 
lecz uległa lepszym od siebie. Szwankowło u ua- 
szych sterowanie. Dwójka wójna jechała tak- 
ze dobrze i jej kwalifikacja do finału zasługuje 
na podkreślenie. Zwycięskie osady są świetne tech- 
nicznie, a Francuzi jeżdżą od szeregu lat ze sobą. 

Z ósemki jesteśmy zadowoleni, gdyż w repe- 
szażu pokonała trzy źnie osady. Uległa lep- 
szym od naszych. Ogółem biorąc, wyniki są Ża- 
dowalające i dobrze się stało, że starto- 
waliśmy we wszystkich biegach, zwłaszcza, że i 
tak federacja węgierska zwraca nam większa 
część kosztów. 

— Jak według pana prezesa przedstawia się po- 
ziom osad, startujących w mistrzostwach? 

— Najladniej jeździli Francuzi, których styl 
ma. miękkie i płynne zakończenie. Fizycznie naj- 
lepiej przygotowani byli Węgrzy, którzy stano- 
wili rewelację zawodów. Stosunkowo stałej wy- 
padli Włosi, którzy zabijali sie tempen. Obecnie 
wracamy do kraju i liczymy, że nowego mistrza 
Europy: kraj, a zwłaszeza Kraków, odpowiednio 
przywita. w. 


wienia A 


pah mę 


ee : » 


. 


— wy Ca EB... 


Omi P, P, 


— o 


AA 1 EA EW YN 


i 
J 
A 
| 


4 : OW PO” WY IS A : s 
Drużyna kolonji Straży Przedniej, która zdobyła 
puhar Gdyni, nie tracąc ani jednej bramki. Od le- 
wej stoją: Kozłowski, Braszczyński, Zubek (instr.), 
Ptak, Karpowic2 (instr.), Gucwa F. (kmdt. kolonji), 
Kisieliński (gł. instr. W. F.), Golec, Ochman, 
Grzech, Czarnik (instr.), Tomaszewski (instr.) i 
Uziembło, 


Grupa funkcjonarjuszy . i Poli- 


cji Państw. w Wlodzimierzu podczas próby o P.O.S. 


Fragment z zawodów w koszykówkę Kolejowego 
P. W. w Poznaniu. Sedziuje znany lekkoatleta 
chor. Adamczak. 


Wrażenia z XII tenisowych 
mistrzostw Polski w Katowicach 


W „białym* sporcie.. nie nowego! — Kryzys wśród pań! — 
Tenis polski potrzebuje trenera! — Drzazgi tenisowe. 


oO 


Katowice, w sierpniu. 

Tegoroczne, dwunaste z rzędu tenisowe mistrzostwa Pol- 
ski mamy już za sobą. Potężna ta, co do treści impreza 
sportowa, w roku bieżącym nie przyniosła nic nowego, 
wprost przeciwnie, utrwaliła istniejący dotychczas stan 
„białego sportu*. Mimo startu bowiem około 50-ciu za- 
wodników — łącznie z paniami — przez okres całych 7 
dni turnieju, ani razu nie byliśmy świadkami takiego spo- 
tkania, któreby stało na tak upragnionym poziomie tenisu 
zachodniej Europy. 

Przez pierwszych kilka dni odprawiano zwyczajną eli- 
minacyjne „młóckę*, wiedząc zaś zgóry, kto będzie fina- 
listą, całe zainteresowanie w półfinałach skupiało się oko- 
ło. tego, jak i w jakim stopniu dany faworyt czy „typ“ 
wygra. A przecieź to — jak na 30-miljonowy naród, ma- 
jący pretensję do lepszej pozycji w walkach Davis-cupo- 
wych... absolutnie za mało! 

Przechodząc do omówienia przebiegu turnieju, należy 
zgóry wyeliminować 2 zawodników, Jędrzejowską i Hebdę, 
jako bezsprzecznie najlepszych, wybijajycych się ‘conaj- 
mniej różnicą klasy od reszty i których śmiało każdej 
chwili zaprezentować możemy na „rynku“ międzynarodo- 
wym. Oboje tytuły swe zdobyli bez większego „zająknienia”. 
Jedynie może Hebda w mniejszym stylu, jakby tego wy- 
magała jego klasa, miażdżącem jednak zwycięstwem nad 
Wiltmanem, zrehabilitowal się w zupełności. 


Znany kolarz poznański J. Kluj, który onegdaj wy- 
grał bieg na 140 km. w Bydgoszczy bijąc szereg do- 
skonałych 
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Fragment biegu na 3 
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kolarzy pomorskich. Bieg organizował 


Oddział Kolarski Sokoła 
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Reszcie: należałoby poświęcić więcej uwagi, rozpoczyna- 
jąc od pań. 

Ta konkurencja, wyłączając Jędrzejowską, przedstawia 
się rozpaczliwie. Nie ujrzeliśmy bowiem ani jednej zawod- 
niczki, któraby — raz — potrafiła się przeciwstawić Ja- 
dzi — a po drugie — mogła przynajmniej w latach na- 
stępnych zastąpić ja. 

Bezspríecznie Dubieńska okazała się jak zawsze groźną 
i rutynowaną, a Stephanówna twardą i zacietg.. ale re- 
szła? Wszak tego rodzaju mistrzostwa mają być przeglą- 
dem i sprawdzianem wszystkich sił, oraz okazją do wy- 
szukania nowego narybku, względnie wybicia się nowych 
lalentów. 

A tego narybku... nie było przecież ani na lekarstwo. Li- 
czono na Volkmerównę. Niestety po poważnej ostatnio cho- 
robie, sądząc po wystąpieniach jej tylko w grze mieszanej, 
forma jej pozostawiała wiele do życzenia. Z nowych sił 
nie zobaczyliśmy nikogo. Warto też póki czas rozglądnąć 
się za jakimś turniejem dla „dorastających* pań, by śladem 
turnieju juniorów o nagrodę Regulskiego tym sposobem 
wywołać pewne ożywienie w martwym do dnia dzisiejszego 
„Stanie“ panieńskim. 

Z pozostałych zawodniczek najśmielej rozpoczęła turniej 
Pozowska, która po w. o. z Parafińską poszczycić się może 
zwycięstwem nad finalistką w turnieju „pocieszenia“ Ste- 
phanówną. Katastrofalna porażka z Dubieńską, uwidoczni- 
ła jednak poważne u niej jeszcze-braki. Orzechowska, We- 


'łeszczukowa, Boniecka nie odegrały żadnej roli. Zawiodła 


też zupełnie Lilpopówna, bez treningu, podatna do wzru- 
szeń i zniechęcania się. Cóż powiedzieć teraz o samej grze? 
Wszystkie cechowała jedna i tasama piłka, wszystkie grały 
wyłącznie defenzywnie, unikając widocznie i bojaźliwie na- 
wet gry przy siatce. Drajwy „Jadzi“ czy regularność Du- 
bieńskiej nie miały wiele pola do popisu, jako zbyt niszczy- 
ciełskie i „zabójcze*. 

W grze podwójnej, wobec takiego stanu rzeczy para Je- 


Zwyciężczynie zawodów pływackich w Piotrkowie 
H. Jozefsonówna (Makkabi Łódź na lewo) i J. Kacz- 
kówna (Makkabi Piotrków), która zajęła dwa pierw- 
V. Bydgoszcz. 8 


km, podczas zawodów Kolejoweg ) ł 0 
cielniak (KPW, Jarocin). Zawodnik ten może poszczycić sie szeregiem innych sukcesów lekkoatletycznych. 
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ze miejsca w wyścigu „pierwszy krok pływacki”. 
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drzejowska-Dubieńska miała ułatwione zadanie. Do więk- 
szego zaś wysiłku zmusiły je tyłko — zresztą przez chwi- 
le — Ślązaczki — Volkmerówna i Stephanówna. W grze 
mieszanej słaba forma zawodniczek nie mogła również 
wpłynąć na atrakcję, lub ciekawość spotkań, to też, jak i 
inne gry pań, przeszły one bez specjalnego zainteresowania 
widowni.. Jedynie finał zdołał wypełnić trybunę, może ra- 
zzej więcej dlatego, iż występowali Hebda i Tłoczyński. I 
tutaj jednak wobec „nizin* swej partnerki Hebda zrezy- 
znował z walki, ustępując tytułu Jędrzejowskiej — Tło- 
szyńskiemu. 

Niezbyt pocieszająco przedstawia się sytuacja wśród. pa- 
nów. Tutaj jednak z radością podkreślić możemy fakt po“ 
siadania sporego naprawdę i obiecującego „zastępu“ god” 
nych następców. Rzecz oczywista, iż brak Tłoczyńskiego w 
grach pojedynczych pozbawił turniej tej upragnionej zaw- 
sze przez widownię atmosfery, przepojonej zgóry pewnyn! 
posmakiem atrakcji i sensacji! Hebda, wiedząc, iż niema 
przeciwnika, grał aby grać, gdy zaś ktoś pozwolił sobie 
na groźniejszą zaczepkę, roznosił go doszczętnie, jak to 
miało miejsce z Wittmanem, gdzie pod rząd wyciągnął za 
jednym zamachem aż... 13 gemów! 

Z całego grona przeciwników Hebdy bezsprzecznie naj: 
lcpszym był Wittman, którego po ostatnich występach na 
Śląsku trudno było poznać, Istotnie „szkoła“ Kożeluha — 
pomogła mu bardzo wiele. Jedynie jego kondycja fizyczna 
(start) stać będzie zawsze na przeszkodzie. 

Z dwóch pozostałych półfinalistów, lepszym może okazał 
się Popławski, aniżeli Warmiński. Zawiodla i u niego kom 
dycja fizyczna — ale bił wszystkich i walczył świetną ta 
ktyką. W ten sposób przeszedł Kołcza T., niebezpieczneg0 
Horaina, złamał: moralnie i fizycznie rewelacyjnego Bratki 
by „położyć“ się na Hebdzie. j 

Warmiński na swoje konto zapisać może wyeliminowani 
Stolarowa, gdzie grał naprawdę dobrze. Z Wittmanem za 


wiódł go system gry krótkich, ściętych piłek, przyczem ka 
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Ksawery Tłoczyński, 
świetnie zapowiada się na przyszłość. 


| 
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Hebda, Popławski, 
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Finaliści tenisowego „turnieju młodych” w Warsza- 
wie Gotschalk (na lewo), który wygrał finał oraz 


który mając zaledwie 13 lat, 


TO 


rupa uczestników tenisowych mistrzostw Polski w Katowicach. Od lewej: 


Roehr i dyr. Zawadzki. 


T. Smolinski (Olympja Grudziadz), 
wszystkie biegi krótkodystansowe 
larskich. 


thes ny j który ostatnio 
niósł szereg sukcesów w Bydgoszczy, wygrywając 
na zawodach ko- 


inż. Grygowski, Wittmann, 


Ekipa kolarzy przemyskich, którzy zaprezentowali 
świetną forme w spotkaniu ze Lwowem. Od lewej: 
“| Lechowicz, Zacharko, Kniaź, Palusiński i Lenczyk. 


Grupa uczestników turnieju tenisowe is - 
stwo Zaglebia Dabrowskiego od lewej elas - 
ontrymowicz, Zygmanski, Olszewski, Zygman- 
ska (mistrzyni Zagłębia), Zieleniewski (mistrz Za- 
głębia), Tezenas du Moutcel, Musset, Scott, Fiołek. 
Siuda i Mikołajewski kier. s. t. Unji Sosnowiec. | 


Grupa 52 Strzelców Grodzieńskich, którz i 

i ; l hs * y brali u- 
dzial w Splywìe przez Polske do Morza, podezas 
defilady. Grupa ta zdobyla puhar Dey O.K. IH. 
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Nasze lekkoatletki Wajsówna (na lewo) i Walasie- 
wiczówna w Brukseli. W pośrodku stoi przedsta- 
wiciel poselstwa R, P. p. Krzysztofowicz. 


"ag Me ey byto ze strony takiego gracza kontynuowa- 
> ej taktyki, jeśli widział, iż Wittman narzucony mu sy- 
em walk przyjął i wykorzystywał dla siebie. 
„Zniszczyłem Witmanna fizycznie — oświadczył po 
ged — siebie jednak psychieznie, tak dalece, iż nie by- 
stanie zmienié pod koniec mego systemu". 
Tragicznie wprost zakończył się turniej dla Bratka, — 
ysgyn on bogactwem sił fizycznych, niesłychaną am- 
say pt pe i weale bogatym repertuarem technicz- 
— } oc ość jednak i niedoświadczenie razem chodzą 
val gwis „Zamiast rozłożyć siły i oszczędzać je umiejętnie 
o> silniejszych przeciwników, »Szalal przez cały dzień 
da kortach, trenując ustawicznie bez żadnej potrzeby 
dlatego w decydującej chwili, kiedy miał już pewne 
Wyciestwo z Popławskim, prowadząc dwoma setami, bra- 
© mu ich. Na tem nie koniec. Sforsowana noga odbiera 
ch ostatnią sposobność do rehabilitacji, jaką był tur- 
wy „pocieszenia“, gdzie wycofać sie musi z bolesnym 
oo na twarzy i ze łzami w oczach, mając wszelkie 
Ss; se pokonania swego największego rywala w osobie 
„Pychały. lle go to kosztować musiało? A przecież on 
den tylko miał wszelkie szanse po temu, aby się stać 
welacją XII. mistrzostw tenisowych Polski, 


* Porażkę jego przyjęto w sferach półfinalistów z uczu- 
$ em widocznej ulgi. Odpadł bowiem najgroźniejszy po 
sie i Tarłowskim konkurent. Godnym również part 
zj em okazał się Spychała. Z dziecięcym wyrazem na 
wią pokonał Herbsta, rozgromił Tarłowskiego, by ulec 
k Ynie Witt manna. Z napięciem oczekiwano spotkania 
ze w mpocieszeniu" z Bratkiem, gdyż miało ono być 
erzem ich umiejętności w tenisie. 
wyj renal graczy poza Majewskim i Bełdowskim nikt nie 
Sybijat się ponad przeciętność. U wszystkich raziły jedne 
reg braki w postaci „zaległości w treningach i tur- 
i ach, nieopanowaniu uderzeń, niewykorzystywaniu sy- 
lacji pod siatką, przyczem w wielu wypadkach o wła- 


z 


snej przemyślanej taktyce, przy 
wogóle mowy, 5 

Fatalnie wypadli gospodarze, którzy nie dysponują w tej 
chwili wśród panów ani jedną lepszą „rakietą“, a co gor- 
sza nie posiadają żadnego narybku, tak, iż czynny udział 
tenisistów śląskich w ramach oficjalnych wystąpień odło- 
żony chyba został... ad calendas graecas! | 

Jeszcze gorzej przedstawiała się sytuacja w osławionej 
grze podwójnej. Jak wielką jest ona w naszym tenisie bo- 
lączką, chyba wszyscy o tem wiedzą. Dla tej konkurencji 
publiczność nie wykazywała żadnego zainteresowania, za 
wyjątkiem finału, gdzie zwyciężyli Tloczyhski—Stolarow 
jako najlepsi. Wykoncypowanie zaś „przełomowej* dla 
tej konkurencji pary Hebda—Wittmann  udowodniło 
powtórnie, iż nie ma ona żadnych wogóle szans i wido- 
ków na przyszłość. s 

Obydwa turnieje „pocieszenia“ 
i Tarłowski zasłużenie, 


systemie 


gry, nie było 


wygrali Stephan6wna 


* * * 

Organizacja zawodów, spoczywająca w 
„Pogoni*, wypadła pod każdym względem wzorowo. — 
Imponowały przedewszystkiem nagrody, jakie przygoto- 
wali gospodarze, któremi hojnie obdarzeni zostali trzej 
pierwsi zawodnicy w każdej konkurencji. Zgrzytem w uro- 
czystości! rozdania nagród był fakt odmówienia przy jęcia 
tychże przez Tłoczyńskiego, na skutek przemówienia wy- 
głoszonego przez delegata Pogoni, w którym zbyt mocno 
podkreślono absencję „Ignasia* w grach pojedynczych. 
Po wspólnych jednak wyjaśnieniach Tloczynski wraz z so- 
lidaryzu jącym się z nim Stolarowem i Wittmannem wziął 
udział we wspólnej kolacji, a nągrody zostały wysłane 
mu pocztą. i > ; 

Ujemne wrażenie, zwłaszcza na 
przydzielenia zawodniczki 


rękach K. S. 


Śląsku, wywołał fakt 
a Volkmerówny z Katowic do 
grupy z Jędrzejowską w grach pojedynczych, oraz nieu- 
wzglednienie jej slusznego protestu. Blado wypadł w tym 
całym incydencie P. Z. L. T. w Warszawie, który nietylko 


że nie przysłał delegata na otwarcie 
odpowiadał na wniesiony przez zawodniczkę protest przez 
okres pełnych trzech dni... 

Najbardziej kapryśnym graczem w czasie turnieju oka- 
zał się Horain z Krakowa, który dowcipami i pełnem 
humoru zachowaniem się w czasie pierwszych mało cie- 
kawych rozgrywek, bawił całą widownię. ` 

* * 4 


turnieju, lecz nie 


Ewenementem turnieju było zjawienie się komornika 
sądowego w dzień finału w niedzielę, który zajął „bladą“ 
zresztą kasę gospodarzy. Energiczna dopiero interwencja 
organizatorów, którzy udowodnili sympatycznemu goscio- 
wi, iż sekcja tenisowa niema nic wspólnego z zobowigza- 
niami K. S. Pogoni, rozwiązała tą arcyzabawną i nieno- 
towang w dziejach „białego“ sportu sytuację. Za uprzej- 
me i takłowne zachowanie się komornika i oddanie ka- 
Sy -— zaproszono go wspaniałomyślnie na spotkania 
finałowe. : > 

* * s 

_ Najbardziej rozczarowanym graczem turnieju, zresztą 
niesłusznie, był Bratek. Zawiódł się w mistrzostwach, stra- 
cił turniej pocieszenia, ogólny zaś podziw wywoływała 
jego rakieta, którą nie podjąłby się grać żaden z uczest* 
ników mistrzostw. Bratek zalil się, iż niema należytej 
opieki klubowej, niema z kim trenować, a jego sprzęt 
sportowy wywoływał uśmiech politowania. Korzystając 
iż znajduje się bez posady, K. S. Pogoń zaproponowała 
mu wstąpienie do swego klubu, na co tenże wyraził zgodę. 
Będzie to cenny nabytek dla Śląska. b 

* * * 


k Diugoletni dotychczasowy prezés sekcji tenisowej K. S. 
Pogoń P. inż. Brzozowski, dyrektor Państwowej Fabryki 
Azotów w Chorzowie, na Skutek przejścia na inne stano- 
wisko służbowe do Jaworzna, zrezygnować ma z piasto- 
wanej godności. Na następcę upatrzony jest obecny pre- 
zes Pogoni płk. Piasecki, cieszący się w tutejszych sfe- 
rach sportowych dużą popułarnością. M. M. 


| mem N — w: 


Kraków, 28 sierpnia. 
Niedziela wczorajsza była naogół pomyślna dla gospo” 
darzy. Sensacją największą było spotkanie w grupie fi- 
nałowej Cracovii z Pogonią, zakończone zwycięstwem 
ostatniej. Podobnie jak Pogoń po wczorajszem zwycie 


. 


Lw6w, 21 sierpnia. (tel) Spotkania Pogoni z 
Cracovią maja juz ustaloną tradycję. Nic też 
dziwnego, że wczorajszy mecz, którego losy mogą 
"i zadecydować o przyszłym mistrzu Polski, wy- 
i wołał we Lwowie zrozumiałe zainteresowanie. 
Ostatnie wysokie zwycięstwa Pogoni i Cracovii 
jeszcze bardziej potwierdziły atrakcyjność tego 
meczu. Boisko Pogoni przedstawiało też widok 
niecodzienny. Mimo wielu konkurencyjnych im 
pr jak wyścigi konne, oraz meczu tenisowe 

o Legia — Lwowski Klub Tenisowy, na boisku 
ogoni zebrało się 


mimo deszczu zgórą 6000 widzów. 


| Liczna publiczność nie zawiodła się też w ocze- 
kiwaniu tych zawodów. Wczorajszy mecz Pogoni 
z Cracovią 


należał do najpiękniejszych, 


jakie w ostatnich latach we Lwowie oglądaliśmy. 
ogoń ponownie potwierdziła, że jej doskonała 
forma, wykazana na móczu z Ruchem, nie sy day 
| pizejściową, wręćz przeciwnie jest bardzo rów- 


i nomierna. 
Gospodarze grali doskonale. 


Przy większej dozie szczęścia mogli wygrać na- 
wet w większym stosunku. U zwycięzców na 
| pierwszy plan wybijał sie utak, gdzie tym razem 


Zimmer był najlepszy. 


"Kierownik napadu Pogoni grał chyba swój naj- 
lepszy mecz w życiu, wykazując rzadko spotyka- 
ną formę i oddając dużo celnych strzałów, a co 
najważniejsze, znajduje się on naprawdę w do- 
skonałej obecnie kondycji, która zawsze u niego 
była najsłabszą stroną. 


Pewien zawód sprawił Matjas II. 


Inna rzecz, że łącznik Pogoni trafił wczoraj na 
świetnie usposobionego Mysiaka, który wszelkie 
akcje Lwowianina paraliżował z miejsca. Nie- 
Ghclolon grano malo, moze nawet za malo. Czem 
to tłumczyć, nie wiadomo. Nawet okrzyki publi- 
cezności, kierowane pod adresem napastników Po- 
goni, która domagała się, by częściej grano Nie- 
cheiolem, nie odniosły skutkn. Każda piłka, któ- 
rą Niechcioł potrafił sobie wywalczyć, nosila w 
zarodku jeśli nie piękną akcję, to przynajmniej 
oźny i zawsze celny strzał. Pewną poprawę 
ormy wykazał również Nahaczewski i atjas I. 
Ci dwaj ostatni jednak w porównaniu z wyżej 
wymienionymi grali nieco słabiej. 

W sumie napad Pogoni zdobywał szybko teren 
i, co najważniejsze, bardzo dużo strzelał, co u Lwo- 
wian było rzeczą dość rzadko spotykaną. 

Z pomocy Pogoni, podobnie, jak i z pomocy 
Cracovii 
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najlepiej grał Hanin. 


Wasiewicz nie sprawił zawodu, lecz był już nieco 
gorszy, niż na meczu z Ruchem. Deutschman był 
najsłabszy z całej trójki, grał jednak niesłycha- 
nie ambitnie i wyjaśnił kilkakrotnie parę groź- 
rych sytuacyj. i 
dP Hwn punkt posiadała Pogoń w Berezie. 
Obrońca Pogoni, który dała znowu dowód swej 
wielkiej ofiarności, występując do gry z chorą 
nogą, nie mógł, rzecz zrozumiała, grać tak, jakby 
się spodziewać należało. a" 

“iatomiast Kuchar na pozycji obroúey prze- 
chodził chwilami samego siebie. 


Albański był bez zarzutu, 


a bramkę, którą puścił, puścić musiał. Byl to 
strzał tal silny. kazdy bramkarz musiałby 
przed strzałem Kisielińskiego skapitulować. | 
"Cracovia przedstawiała się wręcz odwrotnie. 


Jej 

najlepszą częścią była pomoc. 
Na pierwszem miejscu należy wymienić Mysia- 
ka. sed ten znajduje sie w doskonalej formie. 
źiżka grał doskonale głową, przy Fr przy- 
ziemnych ont nieco gorszy. Seichtera ra- 
ziła „taul“, 

Z obrońców Cracovii tym razem lepszy był Do- 
niec, którego każde zagranie było przeprowadzo 
ne rozumnie i celowo. Nie można tego powiedzieć 
o Pajaku, który chwilami gral całkiem popraw- 
nie, chwilami zaś popełniał rażące błędy. 

Otfinowski opuścił już boisko w 6-tej minucie 
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wowy bramkarz Cracovii właśnie może sobie to 


nież więcej mielibyśmy 
sław sportowuch, 
gdyby każdy sportowiec pamiętał o tem, że masaż 
ciała „Amolem* daje poczucie siły i wzmacnia 
elastyczność mięśni. Do nabycia we wszystkich 
skład. apteczn. i aptekach. Cena flakonu zł. 1.70. 


gry. Malczyk zastąpił go z powodzeniem. Rezer-: 


stwie, taksamo i Wisła, zwyciężając Ruch, polepszyły swą 
pozycję w tabeli. W drugiej grupie niespodzianką jest 
zwycięstwo 22 p. p. nad Garbarnią i zajęcie pierwszego 
mi :jsca. Podział punktów między Warszawianką a Pod- 
górzem był naogół spodziewany. 


Pogoń— Cracovia 3:1 (2:1). 


przypisać, że Cracovia wyjechała ze Lwowa z 
utratą tylko trzech a nie więcej bramek, Napad 
Cracovii sprawił ogólnie 


wielkie rozczarowanie. 


W tej formacji drużyny Crazovii stanął jedynie 
na wysokości zadania  Kisieliński, pozostali 
przedstawiali się słabo, niektórzy nawet wręcz 
skandalicznie. Zieliński był najsłabszy z całej 
piątki. Ciszewski pracował dużo, lecz bez efektu. 
Obok Kisielińskiego możnaby jeszeze wyróżnić 
Malczyka, lecz pociągnięcia jego gubiły się przy 
dobrej grze pomocy Pogoni. 


Skład drużyn i przebieg gry. 


Drużyny wystąpiły w nast. składach: Pogoń: 
Albański, Bereza, Kuchar, Hanin, Wasiewicz, 
Deutschman, Matjas I, Matjas II, Zimmer, Nacha- 
czewski i Niechcioł. — Cracovia: Otfinowski (Mal- 
czyk I), Pająk, Doniec, Seichter, Żiżka, Mysiak, 
Kubiński, Ciszewski, Malczyk II, Kisieliński i 
Zieliński. 

Przebieg meczu rozpoczął sio sensacyjnie. Cra- 
covia zaczyna, przeprowadza kilka pociągnięć i 
daleki strzał Kisielińskiego 2 40 m. ku ogólnemu 
zdziwieniu widowni, jak i graczy Pogon, grzęźnie 
w bramce. Cracovia prowadzi 1:0 


ku niemałej konsternacji widowni. 


Jest ona dalej w przewadze, lecz trwa to stosun- 
kowo krótko. Pogoń opanowuje się niespodziewa- 
nie szybko i od 6-tej min. przechodzi do ofenzy- 
wy. W 7-mej min. po centrze Niechcioła Matjas 
ma już okazję do wyrównania, lecz dobra obrona 
Otfinowskiego stoi na przeszkodzie. Tę właśnie 
obronę przypłacił Otfinowski bardzo silną kon- 
tuzją i musiał opuścić boisko. W miejsce jego 
wchodzi Malczyk. de ag dalej atakuje. Akeje jej 
przeprovadzane szyb i bardzo celowo, są zaw- 
sze groźne. W 10-tej min. Matjas I, „wypuszeżo- 
ny* przez brata, strzela z bardzo skośnej pozycji 
w lewy róg. Mimo interwencji Malczyka I, Po- 
goń uzyskuje wyrównanie. Cracovia się nieco 
otrząsa. Gra przeważnie Zieliński, który wyko 
rzystuje słabą grę Berezy. Niestety skrzydłowy 


Wisła 


Kraków, 28 sierpnia. 

Po doskonałym starcie i ostatniej wysokiej po- 
rażce Ruchu, spotkanie Wisły z Ruchem zapo- 
wiadało się dość tajemniczo. Niepewność co 
do istotnej formy Ślązaków, oraz znacznie od 
ostatniego spotkania tych drużyn zmienione obli- 
cze Wisły, mało dawały podstaw do snucia. przy- 
puszczeń na temat wyniku. i 

Ostatecznie Wisła wyniosła z tego spotkania 
cenne dwa punkty i uznać to należy za słuszne, 
ponieważ gospodarze potrafili wyzyskać okres 
przewagi strzeleniem jedynej bramki dnia, nato- 
miast przeciwnik nic ze swego okresu wydobyć 
nie potrafił. Nie znaczy to jednakże, by gra obu 
drużyn mogła zadowolić wcale liczną publiczność, 
która tylko w pierwszej połowie miała sposobność 
okłaskiwania niewielu pięknych akcyj, w dru- 
giej nudziła się. 

O efektowności gry i jej skuteczności decydu- 
ją najczęściej ataki. Tu te linje 


w obu drużynach zawiodły poważnie 


i gdyby nie piękny strzał jedynego ras*wego na- 
pastnika na boisku w osobie Artura, tylko przy- 
padek mógłby był zmienić wynik zerowy. Trafia- 
jące się piękne momenty należały właśnie do 
Artura lub pomocników Wisły, albo bramkarza 
gości i małego Dziwisza. 

Jak od lat, tak i obecnie 


potęgą Wisły jest jej pomoc. 


Ta linja nadaje ton wszystkim poczynaniom ca- 
łej drużyny, niestety nie zawsze przystosowującej 
się do jej poziomu i zamysłów. Kolosalne zwła 
szcza znaczenie ma gra tej pomocy dła ataku, 
wspomaganego wzorowo. Niestety atak, złożony 
z młodych, nierutynowanych zawodników, nie 
umie jeszcze korzystać z wartościowej gry tej po- 
mocy, a Artur nie znajduje w nich narazie od- 
powiednich partnerów. To też tak, jak dziś sy- 
tuacja się p stawia, wartość ataku leży w Ar- 
turze. Lewa strona z Łyką i Soltysikiem jest 
szybszą od prawej, gdzie Feret często psuje naj- 
lepsze pomysły Artura zawracaniem z piłką do 
tyłu. Obtułowicz nie wykazuje nerwu napastnika! 

Jak już powiedzieliśmy, pomoc grała b. dobrze. 
Bracia Kotlarczykowie szczególnie dobrze wspo- 
magali atak, zaś Jezierski był zawsze tam, gdzie 
s go Es 4 potrzeba wyręczania bramkarza. Pod 
i było wyczerpanie. Z o- 
Bramkarz 


koniec gry znać na ni y 
brońców pewniejszym był Szumilas. 
Madejski nie posiada jeszcze rutyny. 

Ruch zawiódł gruntownie. 


Pogoń utwierdza swą czołową pozycję w Lidze. 


Cracovii, który znajduje się w bardzo słabej for- 
mie, nie mógł nie zdziałać. Pogoń znowu przy- 
chodzi do głosu. Malczyk I ma: kilkakrotnie oka- 
zję do wykazania swej dobrej gry. W 17-tej min. 
Matjas wypuszcza Zimmera. Ten z dalekiej odle- 
głości strzela w lewy róg i 

Pogoń prowadzi już 2:1. 
Owacjom niema końca. Tempo gry, które do tej 
chwili było miejscami szalone, im bliżej końca, 
coraz bardziej opada. W 28-mej min. daleki strzał 
Kisielińskiego broni Albański robinzonadą. W 
chwilę później groźny moment pod bramką Pogo- 
ni, który ren) Albanski, wybiegając z pomo- 

i 


ca. Strzał Zielińskiego do pustej bramki natrafia 
w ostatniej chwili na znajdującego się tam 
Deutschmana. 


Tempo coraz bardziej opada. 


W 30-tej minucie wolny rzut Matjasa przechodzi 
tuż nad poprzeczką. Z Cracovii od czasu do cza- 
su próbuje strzelać jedynie Kisieliński. Zimmer 
dalej wykazuje niesłabnącą energję i niezwykły 
ciąg do bramki. W ostatnich minutach Pogoń ma 
znowu kilka okazyj do podwyższenia wyniku, tym 
razem jednak strzały nie trafiają celu. 

Podczas przerwy w meczn odbyła się skromna 
uroczystość w ramach ściśle klubowych. Matjas II 
(reprezentacyjny gracz Polski) i Nachaczewski 
obchodzili w barwach Pogoni swój 150-ty mecz. 
Do obu tych zawodników przemówił wiceprezes 
Pogoni prof. Dręgiewicz, wręczając obu graczom 
klubowe sygnety. 

Po przerwie ogólnie oczekuje się wyrównania 
ze strony Cracovii, która przeprowadza w napa- 
dzie pewną zmianę. Ciszewski idzie na lewe 
skrzydło, miejsce jego zajmuje Kisieliński. Mimo 
tych przesunięć, napad Cracovii wykazuje jeszcze 
mniej inicjatywy. To też druga połowa zawodów 
poza małemi wyją i toczyła się pod znakiem 
wyraźnej przewagi Pogoni. Wynik mógł być zna- 
cznie wyższy. ią bramkę strzelił w 30-tej mi- 
nucie Matjas II. Wiele okazji miał Niechciot, raz 
strzelając w słupek, raz w poprzeczkę, przyczem 
kilka razy Malczyk swemi niezawodnemi wybie- 
gam uratował utratę napewno niejednej bram- 

i. Cracovia w drugiej połowie, jak zaznaczyli- 
śmy wyżej, przeprowadziła zaledwie kilka solo- 
wych wypadów, inicjowanych przeważnie przez 
Kisielińskiego. Albański zawsze jednak wywiązał 
się ze swego zadania znakomieie. Wśród niemilk- 
nących oklasków i szalonego entuzjazmu Pogoń 
schodzi z boiska, jako zwycięzca. Sędziował p. 
Wardeszkiewicz z Łodzi drobiazgowo. Widzów 
około 6000. 


Ruch 1:0 (1:0). 


Przed laty drużyna, opieraj się prawie wyłącz- 
nie na biegach skrzydłowych i ich długich poda- 
niach, dopiero niedawno przyswojła sobie taje- 
mnice gry płynnej, myślowej. Zalety fizyczne, 
w połączeniu z nowonabytemi, dały mu szereg 
sukcesów, po których 


przyszło załamanie. 


Najbardziej widoczne jest ono w jakości gry, po- 
zbawionej zupełnie myśli nowoczesnej, a także da- 
wnej szybkości i biegów. W ataku zabrakło Pe- 
terka i „uciekiniera“ Urbana i to wystarczyło, by 
uzupełniona Loewym i Kubiszem piątka straciła 
der zupełnie jakąkolwiek wartość. Wlodarz 
ył pieczołowicie pilnowany przez świetnego Ko 
tlarczyka, a nadto źle obsługiwany przez partne- 
rów, w rezultacie poza kilku podaniami nicze- 
go nie pokazał. Giemza dopiero pod koniec tro- 
chę rozegrał się. 

Najlepszym zawodnikiem gości był mały Dzi- 
wisz, niestrudzony w wyreezaniu słabego Zorzy- 
ckiego na środku pomocy. Brak Badury był tu 
widoczny. Rezerwowy Panhyrsz słaby, podobnie, 
jak i Katzy w obronie, którego Wadas znacznie 
przewyższał. Kurek doskonale wybiegał do solo- 
wych akcyj. 


Przebieg gry. 


Spokojnie i bez większego wysiłku prowadzone 
są akcje obu drużyn. Mimo to nie są one ciągłe, 
lecz szybko rwą się. Więcej myśli widać u i- 
sły, w której pomoc i Ariur konstruują krótko- 
trwałe akcje, rwane przez innych zawodników. 
W tym czasie Ruch dostaje się pod bramkę Wi- 
sły dość rzadko, a Giemza próbuje dalekich strza- 
łów. W 17 min. Feret podaje górą do środka, a 
Artur świetnym voleyem pod poprzeczkę uzysku: 
je jedyny punkt. ; 

Druga polowa jest mniej ciekawa. Jedynie pier- 
wsze minuty emocjonuja, gdy Kurek rzuca się 
ryzykownie w nogi Artura, a Sołtysik strzela na 
słupek. Wisła naciska przez dłuższy czas bardzo 
poważnie. Pod bramką Ruchu powstaje kilkakro- 
tnie tłok, zawsze jednak czyjaś noga przeszkodzi 
skierowaniu piłki do siatki. Był to jednak ostatni 
wysiłek Wisły, której atak znikł prawie zupełnie, 
a pracowita pomoc nie mogła już dalej podołać 
przeciążeniu. Konsekwencją było oddanie inicja- 
tywy Ruchowi, znajdującego się odtąd częściej 
przy piłce. Ataki gości suną Wlodarzem lub Giem- 
za, brak im jednak wykończenia. Ostatnią Swie- 
tną pozycję Wisły zmarnował Artur słabym: strza- 
łem z kilku kroków. Sędzia p. Kurzweil dobry. 


22 p. p.—Garbarnia 3:2 (3:1). 


Siedlce, 27 sierpnia. (tel.) Juz po pierwszem spo- 
tkaniu mistrzowskiej drużyny z Wartą można się 
było domyśleć, że 22 p. p. poważnie potraktuje 
drugą serję rozgrywek i zrehabilituje swe poraż- 
ki wiosenne. 22 p. p. pokazał się w niedzielę z jak 
najlepszej strony. Nietylko że pokazał grę na wy- 
sokim poziomie, ale również i umiejętność zwy- 
ciężania. Należy więc spodziewać się, że w dru- 

iej grupie zajmie 22 p. p. zaszczytne miejsce. 

rużyny krakowskie zawsze cieszą się, dzięki swej 
wysokiej klasie, powodzeniem u miejscowych 
sportowców. I Garbarnia nie zawiodła też pokła- 
danych w niej nadziei, chociaż spotkanie przegra- 
ła. Nie zaryzykujemy, jeśli powiemy, że był to 


naipieknieiszv mecz sezonu 


na gruncie Siedlec. 

Goście zaprezentowali się pod względem techni- 
eznym bardzo dobrze. Ustawicznie zmieniający się 
obraz gry dał widzom dużo emoeyj i zadowolenia. 
Najwięcej podobała się w Garbarni lewa strona 
ataku, gdzie najgroźniejszym był Pazurek. Smocz- 
ka potrafił „poskromić” Sroczyński. Obrona z 
Włodkiem w 'bramce niemal bez zarzutu. Najslab- 
szą stosunkowo linja gości była pomoc. 

22 P. p. przeciwstawił drużynie krakowskiej ze- 
spół twardy, pełen ambicji i prący do zwycię- 
stwa. ‘Trio obronne z wyróżniającym sie Siada- 
kiem i Polakiem, oraz pomoe stała na wysokości 
zadania. Atak był znacznie lepszy, jak zwykle. 
Najsłabszym punktem tej linji był Czajka na 
skrzydle. który prosi się wprost o „emeryturę”. 
Mile zadziwił w tem spotkaniu Biłewicz. którego 
zasługą są dwie pierwsze bramki, zdobyte bra- 
wurowo. Gdyby skrzydła spełniły swe zadanie, 


do jakiego są przeznaczone, atak 22 p. p. byłby 
groźny i dla najlepszych drużyn. 


Przebieg gry. 


Rozpoczynają goście, grając przeciw wiatrowi. 
22 p. p. prędko przejmuje inicjatywę, by zagospo- 
darować się pod bramką Krakowian. Goście nie 
pozostają dłużni i gra nabiera efektu. Przyczy- 
nia się do tego również emocja bramkowa. Już 
w 4-tej minucie dochodzi do głosu Bilewicz 
i z kilku kroków umieszcza pewnie piłkę w siat- 
ce. Na widowni niemilEnace oklaski. W 20tej min. 
padła druga bramka, zdobyta również przez Bi- 
lewicza z voleyu celnym strzałem w prawy róg. 
Gra od początku bardzo ciekawa, nie traci na 
emocji przez całe 90 minut. 


22 p. p. prowadzi 3:0! 


W 31-ej minucie padła trzecia bramka, zdobyta 
przez Biegańskiego z podania Klimka. W 5 minut 
potem dochodzi do piłki Pazurek, mija obu obroń- 
ców i obok wybiegającego Siadaka strzela pierw- 
szą bramkę dla swych barw. Garbarnia zrywa się, 
chce za wszelką cenę podwyższyć wynik do prze- 
rwy, ale to się jej nie udaje. 3 

Po przerwie gra zawsze ciekawa, troche stra- 
ciła na ostrości, a to z tej przyczyny, że 22 p. p., 
który zadowolił się rezultatem, grał teraz raczej 
defenzywnie. Bator ostro parł na bramkę gospo- 
darzy, ale najezescie był na „ofsidzie”, eo: nigdy 
nie uszło uwagi sędziego. Na minutę przed koń- 
cem zdobywa jeszcze druya bramkę Pazurek z tzu- 
tu karnego, podyktowanego za rękę Polaka. Sę- 
dziował p. Romanowski z Warszawy, utrzymując 
należytą karność. Publiczności 2000 osób. 


Warszawianka — Podgórze 2:2 (1:0). 


Kraków. 28 sierpnia. 

Pierwsży w tym roku występ Warszawianki 
zgromamdził mimo przedpołudniowej pory około 
2.000 widzów, żądnych widoku walki o egzysten- 
cję. Przypuszezenia te spełniły się, bo istotnie obie 

rużymy walczyły ambitnie, wyładowując z sie- 
bie cały zasób sił fizycznych. 

Szkoda tylko, że z ambicją w parze nie szedł 
wyższy poziom gry, a także „fair play“, bo wów- 
czas całe widowisko nosiłoby inny charakter. — 
O ile co do poziomu gry — podobnego ubiegłym 
czasom — pretensji mieć nie moma to jednak 
bezwzględność niektórych zawodników w atako- 
wamiu przeciwnika, musiała wzbudzać niesmak. 
Nie mogą usprawiedliwić takiej gry omyłki ob- 
jektywnego zresztą sędziego, zbyt tolerancyjnego 
w ocenie ,fauli". 

Wynik jest sprawiedliwym. Drużyna gości 
przedstawiała się bardziej zespołowo, wykazała 
znacznie więcej rutyny od przeciwnika, ale ten 
za to częściej był pod bramką Warszawianki i 
miał dużo więcej szans na strzelenie bramki. 
W tem zawodziły oba ataki, a niewyzyskanie rzu- 
tów karnych przez obie drużyny jest potwierdze- 
niem braków w strzelaniu. 

W Warszawiance zauważyć 'nożna było 


pewną zmianę w grze ataku, 


próbującym o wypadów także myślanych 
akeyj środkiem. Wynika to z roli Znicza i Ketza, 
dwu myślących spokojnie napastników. Zagra- 
nia ich nie znajdują jeszeze pełnego zrozumienia 
u reszty, ale mimo to jest w tej linji lepiej, niż 
za czasów „hurra-gry* skrzydłowych. Ketz po- 
nadto posiada zacięcie do strzału i dobrą grę gło- 
wą. Trzeci w trójce Piliszek jest przedewszyst- 
kiem pracowity, mniej natomiast klasowy w bu- 
dowaniu akeji. Weale dobra rola Stollenwerka 
miała nie w Piliszku, a Zwierzu oparcie. Ta dwój- 
ka najskuteczniej przeprowadzała swe akcje. — 
Korngold zaznaczył swą obecność dopiero w dru- 
giej połowie, znuszając sędziego do interwencji. 

Kontakt pomocy z atakiem pozostawiał wiele 
do życzenia, ponieważ Makowski przystosował 
się do nastawionych defenzywnie skrajnych. Ci 
zaś lepiej przetrzymali od niego tempo gry. 

u obrońcom przypisać można tylko twar- 
dość i zdecydowanie, co normalnie nie powinno 
wystarczyć. Lepszy atak przeciwnika nie znalazł- 
by w nich poważniejszej przeszkody. Bardzo do- 
brze natomiast grał w bramce Jachimek. 

Podgórze, bez Otfinowskiego, 


nie zadowoliło swych zwolenników. 


Przy dobrej pomocy, atak ciągle nie może zespo- 
lić się i nabrać koniecznej rutyny. W polu gra 
jeszcze możliwie, ale w pobliżu pola karnego war- 
tość tej linji znika całkowicie. BYW'R tréjka Srod- 
kowa była najsłabszą częścią, marnujac tyle po- 
zycyj, że częściowe już ich wyzyskanie zapewni- 
łoby im zwycięstwo. 

Gubiący piłkę atak podwoił zakres pracy po- 
moey, a przecież ta linja odpowiedziała zadaniu. 
Jak zwykle Kret i Brożek grali dobrze, dorównał 
im calkowicie rezerwowy Brzeziński. Hausner -- 
najsłabszy, bez należytej zaprawy gracz Podgó- 
rza — był stałem niebezpieczeństwem dla swej 
drużyny. Gdyby nie kolosalna pracowitość Kasi- 
ny II, mama byłaby nieumiknioną. Koczwara 
był najlepszym w drużynie. 

Skład drużyn przedstawiał się nast.: Warsza- 
wianka — Jachimek, Rusin, Pawlak, Materski, 
Makowski, Hahn, Stolenwerk, Piliszek, Zwierz, 
Ketz, Korngold. Podgórze — Koczwara, Kasina 


TI, Hausner, Brożek, Kret, Brzeziński, Kowalkow- 
ski, Mitusiński, Kasina I, Ściborowski, Gamaj. 

W niespodziewanie szybkiem tempie toczy się 
gra od pierwszego uderzenia piłki. Podgórze za- 
raz w pierwszych minutach ma możność strzele- 
nia dwu bramek, napastnicy zawodzą jednak ha- 
niebnie. W 17 min. solowy wypad Zwierza uni- 
cestwia obrona ,faulem“, w następstwie czego 
otrzymuje Warszawianka rzut karny, świetnie 


Mecz robotniczy Austrja—Polska 4:1 (1:1). 


Warszawa, 27 sierpnia. (tel) W sobotę na boisku 
Skry rozegrany został w obecności 7000 widzów robotni- 
czy mecz piłkarski w serji ozgrywek o mistrzostwo Eu- 
ropy pomiędzy Polską i Austrją. Drużyna polska składa- 
ła się z graczy śląskich, kraowskich, łódzkich i warszaw- 
skich. Mecz skończył się zasłużonem zwycięstwem dru- 
żyny austrjackiej. Poziom zawodów nie był wysoki, 
choć grę zaliczyć należy do ciekawych ze względu na 
ostre tempo i ambitną obustronnie walkę. Drużyna au- 
strjacka była wyrównana i wyraźnie lepszą od polskiej, 
zwłaszcza pod względem technicznym. Odnosiło się jed- 
nak wrażenie, że zespół ten stoi w każdym razie niżej 
od polskich drużyn ligowych. 

Z drużyny polskiej na czoło wybili się Goldberg oraz 
Freiman w napadzie. Dużem osłabieniem naszego ze- 


Austrja Dolna—Południowa Polska 4:2 (1:1) 


Sosnowiec, 27 sierpnia (Tel.). W niedzielę w sta- 
djonie Policyjnego K. S. odbyło się oczekiwane 
z wielkiem zainteresowaniem w Zagłębiu spotka- 
nie towarzyskie piłki nożnej między reprezenta- 
cjami robotniezemi Austrji Dolnej i Polski Poru- 
dniowej. Na stadjonie zgromadziło się przeszio 
3.000 widzów, m. in. przewodniczący międzyna- 
redówki sportowej z Wiedmia Lechner, przedsta- 
wiciel konsulatu austrjackiego z Katowie Walther 
Tenschart, prezes Zw. Robotniczych Stow. Spor- 
towych w Polsce dr Michałowicz, prezes podokrę- 
gu Zagłębia inż. Michalski, przedstawiciel staro- 
stwa będzińskiego i wielu innych. Stadjon ude- 
korowany był flagami obu państw i sztandara: 
'mi międzynarodówki. Wchodzących parami gra- 
czy publiczność powitała oklaskami. Przed sędzią 
Repką z Czechosłowacji stanęły drużyny w nast. 
składzie: Austrja: Jankowie, Amderl, Dionis, 
Kress], Wangl, Golobic, Wertermeyer, Rupee, Ei- 
gner, Myrviska, Bathold. Polska: Kornblum (Ha- 
kadur, Kraków), Wilk (Zwierzyniecki, Kraków), 
Łukasiewicz (Zagłębie, Dąbrowa), Kloss (Zagle- 


bie, Dąbrowa), Kreutger (Naprzód, Chorzów), 
Działek (Wolność, Załęże), Goldner (Hakadur, 


Kraków), Kubzda (Wolność, Załęże), Czopik (Le- 
gja, Kraków), Banasik (Zagłębie, Dąbrowa), 
Grzebielueh (Przyszłość, Dąbrowa). 

Po odegraniu międzynarodówki przemówił prze- 
wodniezący komitetu przyjęcia p. Wolski, wręcza- 
jąc gościom kwiaty. Początkowo obie drużyny 
nie mogą przeprowadzić zdecydowanej akcji, a 
częściowo przeważają Polacy. Dopiero w 17 min. 
Rupec po pięknym przeboju zdobywa „prowadze- 
nie“ dla Austrji. Polska zrywa się do ataku 1 
przeprowadza szereg kombimacyj, w których w 25 
minucie Banasik z podania Czopika strzela wy- 
równującą bramkę dla Polski przy rzęsistych 
oklaskach widowmi. Bramkarz rezerwowy Austr) 
Bitner zderzywszy się z Banasikiem, odniósł kon- 


7 . 


obroniony przez Koczwarę. Szczęśliwsi są gospo- 
darze potem w 21 min., uzyskując przez Piliszka 
głową bramkę z zamieszania. Podgórze nie trac 
spokoju i nadal gra energiezmie, jednakże pod 
bramką traci najlepsze pozycje. È 

Już w 1 min. po przerwie Miłusiński i Kasina 
powinni uzyskać bramkę, lecz przez zwłekanie 
szansę gubią. Dalsze ataki Podgórza przynoszą 
im rzut karny za rękę. Koczwara rewanzuje się 
Jachimkowi, strzelając lekko i ułatwiając mu 
obronę. Po tych pierwszych jaśniejszych momen- 
tach gra coraz bardziej 


traci na skutek wykroczeń graczy. 


W 25 min. Podgórze strzela bramkę podobno przy 
pomocy ręki i dlatego nieuznanej. W tej samej 
minucie poprawia się Kasina, głową skierowujac 
piłkę do siatki. Jakość gry nie wróżyła zmiany, 
tymczasem w 29 min. obrona Podgórza lekkomyśl- 
nie dopuszcza Zwierza pod bramkę i pozwala mw 
strzelić drugą bramkę. Obustronne zdenerwowa- 
nie i ustawiczne kolizje z przepisami psują grę 
doszczętnie. Wysiłki pojedyńczych zawodników 
nie są w stanie poprawić tego stanu rzeczy. — 
Warszawianka cofa się do tyłu i broni sie. Tym- 
ezasen na minutę przed końcem wolny rzut Mitu- 
sińskiego odbija się od poprzeczki, skąd piłka. 
wraca na pole, gdzie po kilku usiłowaniach wtło- 
czenia do bramki usłyszano gwizd sędziego, de- 
cydującego rzut karny za rękę gracza Warsza- 
wianki. Po chwili protestów ze strony gości, Mitu- 
siński strzela drugi punkt. Sędzie p. Rutkowski. 


J. K. 
GRUPA FINALISTÓW. 
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram. 
Pogoń 1 6 13:8 
Wisła 3 5 5:3 
Ruch 4 4 11:11 
Cracovia 2 2 7:5 
Ł"K=S: 2 1 3:6 
Legja 3 0 5:11 
DRUGA GRUPA. 
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram. 
22 p. p. 2 4 4:2 
Garbarnia 3 3 74 
Warszawianka 3 3 6:5 
Warta 3 3 44 
Podgórze 4 3 4:9 
Czarni 3 2 5:6 


społu była kontuzja Błazałka w 21 minucie pierwszej 
połowy, skutkiem czego Polacy grali aż do końca meczu 
w dziesiątkę (!). l 

Piewszą bramkę zdobywa w 9 minucie dla Polski 
Kubzda, ale na tem kończy się przewaga Polski. Austr ja- 
cy wyrównują w pierwszej połowie przez Eignera, a po 
przerwie przy wyraźnej przewadze zdobywają dalsze 3 
bramki przez Eignera (2) i Merkwicka (1). Sędziował 
p- Ropa z Pragi. Y 

Po tym meczu stan rozgrywek o mistrzostwo robotni- 
cze śodkowej Europy przedstawia się następująco: 1). 
Austrja 7 gier, 11 punktów, stosunek bramek: 8:2, 3). 
Czechosłowacja 4 gry, 3 pkt., stos. bramek 7:14, 4) Wẹ- 
gry 2 gry, I pkt.. stos. bramek 5:7, 5) Polska 4 gry, 1 
pźt., stos. bramek 4:15. : | 


tuzję i zostaje zniesiony z boiska. W bramce za- | 
stepuje go doskonały Jamkowie. Polacy zagrażają | 
często bramce gości, ale nie mogą podwyższyć | 
wyniku. Pod koniec pierwszej połowy drugą | 
bramkę dla Austrjaków strzela Eigner. 

Po przerwie widać wybitną przewagę Austrja- 
ków i Rupec podwyższa wynik na 3:1 dla gości. 
Austrjaey czesto przebywają pod bramką Te" 
ków, ale bramkarz Kornblum w porę interwenju-— 
je. Nowy atak Austrjaków kończy się znowu 
bramką, którą strzela Rupec. Dopiero przy sa- 
mym końcu gry Kubzda uzyskuje drugą bramxe 
dla Polski. Drużyna austrjacka miała naogół prze- 
wagę. Najlepszym z ich drużymy był bramkarz 
Jankowice, ponadto wyróżnili się Rupec, Anderi, 
a z druzyny polskiej Banastk, Kloss i bramkarz 
Kornblum. Gra stała na dość wysokim poziomie. 
Sędzia p. Ropa z Czechosłowacji b. dobry. 


Jako przedmecz odbyło się spotkanie o mistrz. 
M s Y (Będzin) z Czarnymi (Sosnowiec; 
`W Będzinie odbył się mecz Kraft—Dabrowa 2:2. 
Brynica—Nadbrynica 3:0 w. 0. z powodu zawie- 
szenia Nadbryniey. Przez to zwycięstwo Bryniea 
zdobyła mistrzostwo B-klasy. 


MECZ PIŁKARSKI POLSKA — JUGOSŁA- 
WJA odbędzie się definitywnie w dniu 10 wrześ- 
nia w Warszawie, Będzie to już piąte spotkanie 
obu reprezentaeyj, przyczem de oma on Polska 
wygrała 3 razy, a Jugosławja raz (w r. 1923). Mecz 
ten rozgrywany będzie o puhar Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Zawody prowadzić będzie sędzia 
czechosłowacki p. Zenisek. Skład drużyny polskiej 
ustalony zostanie po specjalnych zawodach tre- 
ningowych, które zwołał kapitan związkowy P. Z. 
P. N. p. Kałużą na 30 bm. do Krakowa.. 


Powyżej: dwaj reprezentaci Polski w biegu jedynek 
składanych na dystansie 10 km: mistrz Polski Pyka 
(na lewo) i Wiederman, który pokonał Pykę w Pradze 


Praga, w sierpniu. 

Jiężko jest zdecydować się tak- odrazu. Mieliśmy, 
czy nie mieliśmy jechać do Pragi? Dwa razy siódme 
i ósme miejsce to argument w kazdym razie bardzo 
przekonywujący. Tylko, że nikt chyba w Polsce nie 
liczył na nie innego. Z góry byliśmy na to przygoto- 
wanii skoro mimo to Związek zdecydował się wysłać 
do Pragi reprezentantów naszych, widocznie miał 
inne cele na oku, niż sukcesy sportowe. 

Chodziło o to, aby na pierwszych mistrzostwach 
Europy, w tej pierwszej wielkiej manifestacji sportu 
kajakowego 


nie zabrakło Polaków. 


Aby wreszcie zawodnicy nasi zobaczyli, jak się wła- 
ściwie ma jechać, podpatrzyli styl i szczegóły kon- 
strukcyjne nowoczesnych łodzi i doświadczenie, oku- 
pione tak drogo w Pradze, wyzyskali następnie w, do- 
mu na swój i innych pożytek. 

Z tego punktu widzenia na rzecz patrząc, nie moż- 
na robić wyrzutów nikomu. Ani Związkowi ani za- 
wodnikom. Przyjechali po naukę, jak to zaznaczyliś- 
my już przed ich wyjazdem z Polski. Kiedyś trzeba 
wreszcie zacząć. 

W kajakach składanych stanowili 


Niemcy i Austrjacy 


osobną klase dla siebie. Dopiero w pięknym odstę- 
pie za nimi są Czesi, na samym końcu Polacy i Ju- 
gosłowianie, którzy w dodatku dysponowali zupeł- 
nie nieodpowiednim materjałem. Nasze fabryki kaja- 
ków muszą się bardziej wysilić, jeśli mamy na przy- 
szłość startować zagranicą na składakach krajowej 
konstrukcji. Budowa dobrego kajaka to nie są prze- 
cież żadne cuda i naszych konstruktorów stać na to 
napewno. 

W szwedzkim kajaku, u nas zupełnie prawie nie- 
znanym, sytuacja była naogół podobna. Dwaj Szwe- 
dzi Jansson i Wallin oraz Fin Lillquist jechali na 
starych pierwotnych typach łodzi, które nie wytrzy- 
mały porównania z nowoczesnymi budowanemi obec- 
nie przedewszystkiem w Niemczech. 

Również kwestja stylu została przesądzona zdecy- 
dowanie 


na korzyść środkowej Europy. 


Racjonalny, ekonomiczny styl 


a pokazali w Pradze 
Niemcy, Austrjacy i Czesi. 


Mistrz Europy — w jedynkach-kanadyjkach Czech 
Silny (z numerem), 


Ruńczycy, sympatyczni i spokojni nie uzyskali w 
rezultacie również żadnych sukcesów. Najlepszym ich 
wynikiem to zwycięstwo Lovgreena w puharze po- 
cieszenia na dystansie 1000 m. 


Belgowie byli w szwedzkim kajaku jeszcze bardziej 
beznadziejni, niź Polacy w składakach. Używają oni 
dziwnych wioseł w formie zaokrąglonego rombu, 
których nie chcieli zmienić mimo wszystkich pers- 
wazji. 


Jedyny Holenderczyk Kraaier, obsadził 5-te miej- 
see w szwedzkim kajaku na 1000 m. Ze Szwedów 
był Wallin o klasę lepszy od Janssona i zdobył on 
dwa drugie miejsca w biegu na 1000 i 10000 m., ra- 
tując w ten sposób, choć częściowo, kraj, po którym 
sztywne, drewniane kajaki nazwano. Polacy wezmą 
się obecnie również do szwedzkich kajaków. W naj- 
bliższym czasie przyjedzie do Polski duński konstru- 
ktor, którego polecił nam gorąco wódz francuskiej 
grupy wyprawy z Budziejowie do Pragi p. Walter. 


ozostają Niemcy i Austrjacy. Niemcy odnieśli 


w «radze 


generalne zwycięstwo. 


Cztery razy powiewała im flaga na maszcie zwy- 
cięsców. W kajakach obsadzili z wyjątkiem szwedz- 
kiego na 10000 m. wszystkie pierwsze miejsca. Poza- 
tem caly. szereg drugich i trzecich. 


Natomiast w kanadyjkach spotkał ich sromotny 
zawód. Tak w jedynkach jak i w dwójkach skończyli 
jako ostatni. Czesi, którzy przygotowali się do mi- 
strzostw niezwykle starannie, obsadzili w obu wy- 
padkach pierwsze i drugie miejsca. Niemey starto- 
wali coprawda nie na swoich łodziach, które utkwiły 
im gdzieś po drodze i musieli w ostatniej chwili 
sprowadzić nowe kanadyjki. 


Mimo to jednak nie mogliby i tak uzyskać len- 


Na lewo od góry ku dołowi: 1) brzeg Wełtawy u me- 
ty udekorowany chorągwiami o barwach narodowych 
państw, biorących udział w mistrzostwach. Trzecia od 
lewej chorągiew polska. 2) Mistrz Europy w kajaku 
szwedzkim na 1 km. Niemiec Cdmmerer. 3) Poseł 
R. P. w Pradze dr. W. Grzybowski (w środku z zało- 
żonemi rękoma) na przyjęciu u prezesa Związku 
czeskiego gen. Klecandy. 4) Grupa uczestników mi- 
strzostw, na prawo Polacy, w środku Szwedzi, na le- 
wo Niemcy. 
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szvch wynikéw. Czesi zwyciezyli bowiem z wielka 
przewagą i całkiem zdecydowanie. Najciekawsze, że 
Niemcy przyznali potem, że budowa łodzi czeskich 
jest lepsza i bardziej celowa i po praskich doświad- 
czeniach zastosują pewne poprawki u siebie w domu. 

To był właśnie najbardziej pozytywny punkt mi- 
strzostw. Każdy się czegoś nauczył. Każdy, nawet 
ten najmądrzejszy i najsilniejszy. Zawodnicy, któ- 
rzy byli w Pradze, zyskali bezwątpienia dużo. Czy w 
dzisiejszych czasach celowem było posyłać na tę na- 
ukę aż sześciu zawodników, o to możnaby się spie- 
rać. Wystarczałaby, być może, połowa. 

La * * 


Organizacja zawodów mogła naogół zadowolić i 
najwybredniejsze wymagania. Techniczna strona mi- 
strzostw przeprowadzona została bez zarzutu. Jedy- 
nie w pierwszym dnin trzeba było zbyt długo czekać 
na wyniki. 

Było to jednak nąstępstwem zbyt daleko posunię- 
tej skrupulatności. Czasy mierzono bowiem podwój- 
nie. Stoperami i zegarem elektrycznym.  Wynikły 
stąd długotrwałe obliczenia, poprawki i zmiany, któ- 
rych można było uniknąć. Zegar elektryczny nie zdał 
egzaminu. Był za... dobry. W niedzielę zrezygnowano 
więc zeń i wszystko było znowu w porządku. 

Przyjęcie ze strony Czechów 


przeszło wszystkie oczekiwania. 


Zarówno zawodnicy, jak i członkowie wycieczki ka- 
jakowej otoczeni zostali od samego ich przybycia do 
Pragi największą opieką. Klub O. S. Varjag, o któ- 
rym już pisaliśmy, zaprosił Polaków po ich przyby- 
ciu specjalnie do siebie proponując im nawet ułoko- 
wanie u siebie. Ponieważ zawodnicy byli zakwate- 
rowani doskonale a członkowie wyczeczki chcieli od- 
począć wygodnie po trudach podróży, z zaproszenia 
tego skorzystali Francuzi. Tak samo serdecznie od- 
nosiły się i inne kluby praskie. 
* * * 


Poselstwo Rzeczypospolitej w Pradze okazało dużo 
zrozumienia dla mistrzostw Europy. Poseł dr. W. 
Grzybowski ofiarował 


piękny puhar kryształowy, 
który zdobyli Niemcy. 

Hradetzky, zwycięzca w biegu na 10 km, był rów- 
nież faworytem i na 1000 m., musiał jednak odstąpić 
w czasie zawodów ze względu na defekt steru. Hra- 
detzky twierdzi, że ster uszkodzono mu umyślnie je- 
szcze przed biegiem i Austrja wniosła nawet protest, 


który jednak został odrzucony. Austrjacy nie mogli 
bowiem, rzecz jasna, udowednić swego Śmiałego 
twierdzenia. To był zresztą jedyny zgrzyt mistrzostw, 
który został jednak szybko zlikwidowany. 

* * * 


Przyszłe mistrzostwa odbędą się 
ee 
w Danii 


z okazji jubileuszu 10-lecia I.R.K. Praga wywiązała 
się ze swego zadania świetnie. Jest to zasługa ofiar- 
nych funkcjonarjuszy Związku z prezesem genera- 
łem Klecandą na czele. Obok niego zasłużyli sobie 
na podziękę z naszej strony pp. Ascher, Zadak, dr. 
Lankasz, Tekly, Stiasny i Adamec, którzy okazali 
drużynie naszej dużo serca i pomagali we wszyst- 
kiem na miejscu. Chcielibyśmy jak najszybciej mieć 
możność zrewanżowania się u nas w Polsce. 
* * * 

W sobotę gościł delegatów poszezegôlnych miast 
gen. Klecanda u siebie w domu. Wieczorem odbył się 
bankiet w Klubie towarzyskim a w niedzielę odbyła 
się na terasach na Barandowie pożegnalna wieczerza 
i rozdzielenie nagród. de des 


Puhar krysz- E 
talowy, ofia- ZĘ 
rowany przez ; 
Posła R. P. w SE 
Pradze dr. W. Recast 
Grzybowskie- : 

go, jako na- 
groda za mi- 
strzostwo Eu- 
ropy w biegu 
składaków po- 

dwójnych. 


Poniżej: 
Zawodników, 
przybywają- 
cych do mety, 
witały setki 
łodzi miejsco- 
wych klubów 
kajakowych. 
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— Przegrywamy w meczu pływackim z Czechami 44:58 pkt. 


Warszawa, 27 sierpnia. 

Na stadjonie pływackim im. Marsz. Piłsudskie- 
go w Warszawie rozegrany został oczekiwany 
z wielkiem zainteresowaniem  niędzypaństwowy 
mecz pływacki Czechosłowacja—Polska o nagro- 
de wędrowną M. S. Z., której regulamin przewi- 
duje przyznanie nagrody na własność temu zespo- 
łowi, który w czterech kolejnych spotkaniach zdo- 
będzie najwięcej punktów. 

Mimo bardzo dobrej postawy naszej reprezen- 
tacji, przypuszczać należy, że nagroda przypa- 


dnie 
najprawdopodobniej Czechom, 


głównie dzięki ich druzgocącemu zwycięstwu 
przed dwoma laty w Pradze w stosunku 63:39. 

Był to udany rewanż za niespodziewane nasze 
zwycięstwo w r. 1930 w Warszawie 51:50. Ostat- 
nie spotkanie o nagrodę M. S. Z. wyznaczono na 
rok przyszły do Pragi. 

Zawody obecne zgromadziły na widowni liczne 
rzesze publiczności (po 3 tysiące w każdym dniu), 
nimo niepewnej pogody 1... slonyen cen wstępu. 
Przebieg walk bardzo ciekawy i ze względu na 


równość sił, 


specjalnie idealną w pierwszym dniu meczu 
(24:24 punktów) trzymał widownię w stalem na- 
pięciu aż do ostatniego punktu programu. 

Drużyny wystąpiły do walki nieco osłabione, u 
Czechosłowaków brak było bowiem Getreuera i 
Lederera, a w zespole polskim- nie widzieliśmy 
Maerza, Remiszewskiego i Pollaka, zresztą ten 
ostatni jako obywatel czechosłowacki nie miał 
prawa startu. Ten dziwniejszym jednak jest fakt, 
że posiada on mistrzostwo państwowe. 


Pierwszy dzień zawodów 


rozpoczął się od defilady obu zespołów, odegra- 
nia hymnów państwowych i tradycyjnego powi- 
tania. Ważysiko wypadło bardzo pięknie, szkoda 
tylko, że z opóźnieniem, co spowodowało zakoń- 
czenie ostatnich konkureneyj sobotnich - juz 
o zmroku. 

Na czoło zespółu polskiego wybili się przede- 


wszystkie n 
Bocheński i Karliezek 

zupełnie zdecydowanie wygrywający swe konku- 
rencje w starciach z groźmymi przeerwnikami. — 
Karliczek dwukrotnie i to w sposób najzupełniej 
wyraźny rozprawił się z mistrzem czechosłowe” 
kim w stylu grzbietowyn, Heilingiem, a Bocheń- 
ski wykazał swą supremację nad swymi rywaln 
mi w biegu 400-metrowym oraz w sztafecie nad 
doskonałym dr Steinerem — coprawda minimai- 
nie. 

Bardzo silny opór stawiła Kratochwilówna w 
biegu na 400 ntr., mając za przeciwmiezke jed 
z najbardziej utalentowanych plywaczek europej- 
szych, Sehramekova. Uległa jej dopiero na fimi- 
szu, bijąc jednak wydatnie rekord polski. 

Zwycięstwo Klauz6wny w skokach trampoli- 
nowych nie było natomiast tak wyrażne, jak się 


spodziewać należało. Stwierdzić można było, że. 


nasza mistrzyni nie znajduje się w swej szezyto- 
wej formie. Mile rozczarował nas natomiast Zia- 
ja, który w sezomie bieżącym wykazał znaczną 
poprawę stylu i dużą pewność. 

„Jeśli chodzi o naszych gości, to zaprezentowali 
się oni 

znacznie równiej o Polaków. 
Nie mieli oni tak rażąco słabych punktów w ro- 
dzaju niektórych naszych zawodniczek. Na czoło 
wybiła się doskonała Schramekova, która wecy- 
dowanie konała gwiazdę polskich basenów, 
zw ównę, bijąc jednocześnie rekord swego 
raju, 

Skoczkiem pierwszorzędnej marki okazał się 
Leikert, któremu zresztą tacy fachowcy wieży, 
jak Smith i Simajka, przepowiadają dużą przy- 
szłość. Posiada on znakomite warunki fizyczne i 
wcale poprawny styl, co przy niezłym repertua- 
rze dwolnym da z pewnością temu młodema je- 
szcze bardzo zawodnikowi cały szereg sukcesów. 

Sprinter czechosłowacki Steiner zabłysnął już 
pierwszego dnai swym talentem w walce prze 

Bocheńskiemu w sztafecie trzema styla ni. Bar- 
dzo ładmie spisała się także rekordowa kobieca 
sztafeta 3x100 mtr. oraz Freumdova w stylu na 


wzmak. 
Przebieg zawodów sobotnich 


przedstawia się następująco: 

400 m. stylem dowolnym panów: 1) Bocheński 
(P) 5:32.6, 2) Karliczek (P) 5:36.8, 3) Schoen (C) 
5:88.6, 4) Koutek (C) 6:10. Rezerwowi zawodnicy 
czescy, Bh fob ar yd zamiast Getreuera i Ledere- 
ra, a szczególnie waterpolista Koutek, nie mogli 
sprostać polskim reprezentantom, którzy przewa- 
żali wyraźnie. Bocheński przeprowadził bieg 
z miejsca do miejsca, nieniepokojony przez niko- 
go, a Karliczek już po pierwszej setce zapewnił 
sobie drugą lokatę. Bocheński miał tutaj na 100 m. 
1:09, a na 200 m. 2:35. Punktacja 5:1 dla Polski. 

100 m. na wznak pań: 1) Freundova (C) 1:33.3, 
2) Morawska (P) 1:39.8, 3) Sebestova (C) 1:41.8, 
4) Szczerbówna (P) 1:46.4. Na pierwsze 50 m. obie 
Czeszki na czele i zanosi się na klęskę naszych 
reprezentantek. Sytuację ratuje Morawska, która 
niespodziewanie szybkim finiszem odrabia straco- 
ne pole, a-tuz przed metą mija Sebestova. Szezer- 
bówna dziwnie słaba. Punktacja 7:5 dla Polski. 

400 m. dow. pań: 1) Schramekova (C) 6:316, re- 
kord czechosłowacki, 2) Kratochwilówna (P) 6:35, 


rekord polski pobity o 11 sekund, 3) Wurflova (C) 
7:80.4, 4) Słotówna (P) 8:21. Wspaniała walka 
o pierwsze miejsce między Schramekova i Kra 
tochwilówną, które płynęły stale razem, mając 
na 200 m. dobry czas 3:34. Dopiero po ostatnim 
nawrocie silniejsza Czeszka zdobyła się na finisz, 
którego juz Kratochwilówna wytrzymać nie mo- 
gła. Słotówna sprawiała kiepskie wrażenie i nie 
mogła sobie nawet poradzić z „żabką* Wurflo- 
wej, kończąc ostatecznie o całe półtora basenu za 
Schramekovą. Punktacja: po 9 punktów. 

100 m. na wznak panów: 1) Karliczek (P) 1:17.4, 
2) Heiling (C) 1:18.4, 3) Samanek (C) 1:20.1, 4) Ma- 
chowski (P) 1:23.9. Zacięta walka o pierwsze miej- 
sce, zakończona zwycięstwem Polaka, dzięki ostre- 
mu finiszowi. Początkowo zawodnicy plyneli w je- 
dnej linji, dopiero pod koniec Karliczek zademon- 
strował swą przewagę. Punktacja po 12 punktów: 

Skok z trampoliny pań: 1) Kłauzówna (P) 70.12, 
2) Kacenova (C) 65.35, 3) Kokalij-Kowalewska (P) 
46.62. Klauzówna znalazła w Czeszce niespodzie- 
wanie groźną przeciwniczkę, wygrała jednak za- 
służenie. Druga zawodniczka polska znacznie słab- 
sza. Po skończeniu tej konkurencji ogłoszono zwy- 
cięsiwo Kacenovej, dopiero po protestach widow- 
ni okazało sie, że sędziowie pomylili się w obli- 
czaniu i odjęli Klauzównie całe dziesięć punktów. 
Punktacja 16:14 dla Polski. 

Skok z wieży panów: 1) Łeikert (C) 108.99, 2) Zia- 
ja (P) 92.40, 3) Nesvadba. (C) 83.57. Podobnie, jak 


w skokach kobiecych, startowała tylko jedna re- 
prezentantka czeska, tak w skokach męskich nie 
wystąpił Remiszewski. Leikert przeważał wyraź- 
nie, zwłaszcza w skokach dowolnych zademonstro- 
wał klasę. Ziaja trzymał się doskonale i zasłu- 
żenie pokonał Nesvadbę. Punktacja po 18 punktów. 

Sztafeta 3X100 m. trzema stylami pań: 1) Cze- 
chosłowacja 4:36.4, rekord czechosłowacki, 2) Pol- 
ska 4:40.4, rekord polski, Freundova odsuwa się 
wyraźnie od Morawskiej, a Hankova powiększa 
jeszcze w spotkaniu z Fritschówną odległość. Kra. 
tochwilówna finiszuje doskonale i nadrabia na 
Macenaurovej dobrych kilka metrów, mając na 
100 m. 1:20, ale dojść już nie jest w stanie. Po 
raz pierwszy prowadzą Czesi 24:18 punktów. 

Sztafeta 3X100 m. trzema stylami panów: 1) Pol- 
ska 3:45.5, 2) Czechosłowacja o dłoń w tym samym 
czasie. Na pierwszej zmianie Karliczek ponownie 
wyprzedza Heilinga, jednak w stylu klasycznym 
Czegha startuje zdaje się byt wcześnie i docho- 
dzi Kaputka tak, że Steiner i Bocheński skaczą 
jednocześnie do wody. Rozpoczyna się zacięta 
walka, przyczem przez kilkanaście metrów wyda- 
je się, że Steiner zwycięży. Bocheński zdobywa 
się jednak na rozpaczliwy finisz i w ostatnich 
pociągnięciach nietylko że dochodzi Czecha, ale 
z minimalną różnicą pierwszy osiąga metę. Czas 
obu 1:01. 

Po pierwszym dniu obie drużyny stanęły na 
równi, mając po 24 punkty. 


Drugi dzień zawodów. 


Warszawa, 27 sierpnia. (tel). W niedzielę w 
drugim dniu meczu Czesi odnieśli zasłużone zwy- 
cięstwo, głównie dzięki swej przewadze w stylu 
klasycznym oraz wyraźnej supremacji w piłce 
wodnej. Na czoło zawodników wybił się jednak 
nasz Karliczek, który pokazał, że nie zna zupełnie 
zmęczenia i do swych trzech startów sobotnich do- 
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Uczestniczki meczu Polska—Czechostowacja 
Schwanekowa (na lewo) i Kratochwilówna. 


dał nowe 3 starty niedzielne, każdorazowo potwier- 
dzając swą doskonałą forme. Zadziwiającą zwła- 
szcza była jego świetna postawa w biegu na 100 
m. stylem dowolnym, w którym omal że nie poko- 
nal Steinera Z zawodników polskich wyróżnić trze 
ba nadto Bocheńskiego oraz Klausównę, która w 
zdecydowany sposób wygrała skoki kobiece z wie- 
ży. Poprawia się także Kowalewska. 

Z zawodników czechosłowackich na czoło wysu- 
neli się przedstawiciele „żabki“ z Abelesem i Han- 
kovą na czele, a również i Schramekowa powtór- 
nie wykazała swą wyższość nad Kratochlilówną. 
Jeśli chodzi o sztafety, to w kobiecej byliśmy 
o tyle słabsi, co w męskiej mocniejsi. Na uspra- 
wiedliwienie Czechów dodać trzeba, że nie wysta- 
wili oni do biegu 4X200 m. swego najlepszego 
składu. 

Jeśli chodzi o skoki, to podkreślić trzeba ambi- 
tną i ciekawą walkę wszystkich zawodników, 
wśród których na specjalną pochwałę zasługuje 
Nesvadba, który zdołał wywalczyć drugie miej- 
sce dla swych barw. Drugi zawodnik czeski Lei- 
kert górował wyraźnie nad konkurentami. 

Nasuwa się tutaj specjalna uwaga odnośnie sę- 
dziowania, spoczywającego w rękach trzech gości 
i trzech Polaków. Sędziowie obu stron obawiali 
się prawdopodobnie o ambjeie patrjotyczne i fa- 
woryzowanie yj yg swego kraju i na 
wszelki wypadek dawali swoim wyższe noty. 
Efekt był taki, że sędziowanie wypadało w sumie 
mniejwięcej sprawiedliwie, ale za to noty były 
w stosunku do umiejętności zawodników zbyt wy- 
sokie. Doszło do tego, że najczęściej widzieliśmy 
siódemki lub ósemki, nasuwało się zatem pytanie, 
jak w takim razie punktowanoby asów w rodza- 
ju Simajki i Smidta — chyba, po 15 i 20 punktów. 

Zawody należy zaliczyć do udanych, tak pod 


« kowo prowadził, ale juz po skokach 


wzgjędem organizacyjnym, jak sportowym a cho- 
ciaż w niektórych konkurencjach zimna woda po 
psuła nieco rezultaty, to jednak 


4 rekordy czechosłowackie i 3 polskie. 


są dostatecznym dowodem dobrego poziomu me- 
czu. 


Przebieg konkurencyj wygląda nast.: 100 m. do- 
wolnym pań: 1) Schramekowa (C) 1,154, 2) Kra- 
toehwil6wna (P) 1,19,8, 3) Macenauerowa. (C) 1,25,6, 
4) Arndtówna (P) 1,35,4. Schramekowa z miejsca 
prowadzi i wygrywa zdecydowanie. Arndtówna 
nie odegrała żadnej roli. Punktacja 28 na 26 dla 
Czechosłowacji. 


200 m. klasycznym pań: 1) Hankowa (C) 3,206, 
2) Wruflowa (C) 3,28,5, 3) Fritschówna (P) 3,34,8, 4) 
Chomiakówna (P) 3,39,3. Polki z miejsca zostają 
w tyle i już po pierwszym nawrocie widać, że Cze- 
szki zwyciężą — Hankowa zademonstrovala 
świetny styl i wygrała bieg w czasie lepszym o 0,4 
sek. od rekordu czechosłowaekiego. Punktacja 33 
na 27 dla Czechosłowacji. 

100 m. dowolnym panów: ł) Bocheński (P) 1,03, 
2) Steiner (P) 104.1, 3) Karliczek (P) 1,044, 4) 
Schoen (C) 1,046. Emocjonujyey przebieg tej 
konkurencji, gdyż przez cały czas zawodnicy pły- 
ną w zwartej grupie. Ostatecznie Bocheński wy- 
raźnie wygrywa, ale Karliczek omal że nie do- 
szedł Steinera. 

200 m. klasyczny panów: 1) Abeles (C)  3,01,6, 
2) Czegka (C) 3,02,8, 3) Szrajbman II. (P) 3,084, 
4) Kaputek (P) 3,12. Zawodniey nasi dziwnie sla- 
bi, zwłaszcza w drugiej części biegu. Początkowo 
Szrajbman trzymał się dobrze, ale po pierwszej 
setce zaczął zostawać w tyle. Prowadził najpierw 
Czegka, ale Abeles zdołał go wyprzedzić Punkta- 
cja 40:32 dla Czechosłowacji. 

„Skoki wieżowe pań: 1) Klausówna (P) 34,07, 2) 
Kowalewska (P) 32,97, 8) Kacenowa (C) 31,49, 4) 
Marklowa (C) 31,17. Bardzo dobra postawa Polek, 
wyraźnie górujących nad przeciwniczkami. Punk- 
tacja 41:37 dla Czechosłowacji. 

Skoki z gr ge panów: 1) Leikert (C) 144,65, 
2) Nesvadba (C) 130,65, 3) Pietrzykowski począt- 
128,32, 4) Reguła (P) 125,20. Pitrzykowski począt- 
y obowiązko- 
wych znajduje się na trzecim miejscu o 2 punkty 
za Nesvabda, a o 4 punkty ze Leixertem. Osiągnię- 
cie drugego miejsca psuje mu jeden nieudałych 
zę skoków dowolnych. Punktacja 46:38 dla Cze- 
chesłowacji. Wynik wydał się już być przesądzo- 
ny na korzyść. gości. 

Sztafeta 4X100 m. pań: 1) Czechosłowacja (Sze- 
bestowa, Macenauerowa, Freundowa i Schrame- 
kowa) 5,37,2, rekord czechosłowacki, 2) Polsku 
(Morawska, Arndtówna, Szezerbóvna, Kratoehwi- 
lówna). NA trzyma się Morawska, która 
przegrywa zaledwie o mecz, pozostałe Czeszki 
górują wyraźnie i wygrywają zdecydowanie. 

Sztafeta 4X200 m. panów: 1) Polska (Szrajbman 
1. 2,33, Rouppert 2,36, Karliczek 2,36, Bocheński 
2,35. 10,20,6, rekord Polski, 2) Czechosłowacja 
(Koutek, Reiner, Schoen, Heiling) 1,44,6. Zawod- 
nicy polscy przeważają na każdej zmianie nad 
rezerwowym zespołem gości i biją ostatecznie re- 
kord polski o 8 sekund. 

Mecz waterpolowy wygrali Czesi w stosunku 4:1 
(2:0). Składy drużyn: Czechosłowacja: Buszek, 
Epstein, Koutek, Swechla, Schiilz, Steiner, Reiner. 
Polska: Porański, Scholz Kratochwila, Karliczek, 
Ritterman, Bocheński, Schwaen. Przez cały czas 
przeważają goście, przyczem w pierwszej poło- 
wie Polacy nie oddali ani jednego strzału, nato- 
miast dwie bramki dla zwycięzców zdobywa Stei- 
ner. Po przerwie początkowo nasi zdobywają się 
na kilka ataków, a w jednym z nich Schwaen 
strzela honorową bramkę. Nastenpie jednak Cze- 


Si znów opanowują basen i zdobywają dalsze dwie 


bramki przez Swehle i Steinera. Sędziował dele- 
gat czechosłowacki inż. Hauptman, 
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tóncarz (Pogoń, Lwów) mistrzem Polski w maratonie. 


Wilno, 27 sierpnia, (tel) W Wilnie odbył sie 
w niedzielę bieg maratoński o mistrzostwo Polski, 
w którym wzięli udział dłuzodystansowey, zgło- 
szeni z całej Polski. Poza konkursem w tej gi- 
gantycznej imprezie biegł doskonały zawodnik 
łotewski Bukis. j ; 

Trasa biegła wi stronę Werek, Zielonych Jezior 
i Rzeszy. Pierwsza połowa trasy biegła ścieżką, 
druga połowa bitą szosą. Pomimo calotygodnio- 
wego deszezu, trasa dla biegaezy byla dobra, gdyż 
z prawej strony gościńca i szosy była ubita ścież- 
ka, którą biegli maratończycy. i 

Po strzale honorowym startera, prezesa O. Z. L. 
plk. Wendy, ruszaja zawodnicy. Prowadzenie od- 
razu obejmuje zawodnik Orla warszawskiego, 
Milcz, który przez 35 km. prowadzi samodzielnie, 
pozostawiając daleko w tyle resztę zawodników. 
Jednakże Milcza prześladował widoczny pech, 


gdyż na 35-tym kilometrze chwycił go kurcz w no- 
dze i zawodnik ten musiał zrezygnować z walki. 

Na 36-tym km. wyprzedził go doskonale uspo- 
sobiony i doskonały taktycznie biegacz Pogoni 
lwowskiej Gancarz, który też wpada jako pierw- 
szy na metę wśród licznie zgromadzonej publicz- 
ności. Zwycięzca uzyskuje czas, stanowiący no- 
wy rekord Polski 2:49:13.8 godz. Zaznaczyć należy, 
że dotychczasowy rekord Polski, ustanowiony 
przed 7 laty przez ś. p. Alfreda Freyera, wynosił 
2:56:56. Zwycięzca i mistrz maratonu polskiego zo 
stał ozdobiony wieńcem laurowym, który wręczył 
mu prezes płk. Wenda. â 

Drugie miejsce również w doskonałym czasie 
zajął młody zawodnik Jagiellonii z Białegostoku 
Półtorak w czasie 2:52:10.9. Półtorak przez pierw- 
szą połowę trasy trzymał się na 5 lub 6-tem miej- 
scu, a na czoło wysunął się dopiero w powrotnej 


Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne w Wilnie. 


Wilno, 27 sierpnia. (tel) W sobotę i w niedzielę od- 
bywały się w Wilnie międzynarodowe zawody lekkoatle- 
tyczne z udziałem mistrzów Estonji i Łotwy oraz czo- 
łowych zawodników Polski. W pierwszym dniu zawo- 
dów prześladował zawodników pech, gdyż padał ulew- 
ny deszcz, to też wyniki nie były bardzo dobre. 

Rezultaty przedstawiają się następująco: Kula: 1) Ol- 
brzym estoński Wiidig uzyskuje doskonały wynik 15.49, 
2) Olimpijczyk łotewski Dimza 14.44, 3) Wojtkiewicz 
(Sokół Wilno) 12.67. 60 m. pań: 1) Eltermans (Łotwa) 
8 sek. przed Sirotówną (Makkabi Wilno) 9 sek. i Ewans 
(Łotwa). 1500 m.: Mistrz Polski Kucharski, który zajął 
pierwsze miejsce, walczy zacięcie z zawodnikiem totew- 
slim -Riekstinsem. 1) Kucharski (Jagiellonja, Białystok) 
4.25.1, 2) Żylewicz (KPW Wilno) 4.28.5, 3) Łotysz Riek- 
stins po ciekawej walce z Kucharskim. 200 m.: 1) Ży- 
liński (KPW Wilno) 4.28.5, 3) Lotysz Riekstins po cie: 
kawej walce z Kucharskim. 200 m.: 1) Żyliński (KPW 
Wilno) 24, 2) Wojtkiewicz (Sokół) 24.2, 3) Wieczorek 
(WKS) 25. Dysk: Pierwsze miejsce uzyskuje z doskona- 
łym wynikiem Estończyk Wiiding 43.53, 2) Dimza (Ł) 
42.48. Trzecie miejsce uzyskuje niespodziewanie zawod- 
nik Strzelca z Mołodeczna Żagin 37.69.5. Żagin zwycięża 
Wieczorka, Zieniewicza i Lukhausa. 

Skok wdał pań. Konkurencja ta była b. słaba. 1) Elter- 
mans (Ł) 4.67, 2) Gailitis (Ł) 4.49, 3) Sirotówna (Mak- 


kabi) 4.19. 

W drugim dniu zawodów pogoda znacznie się po- 
prawiła, to też i wyniki uzyskano daleko lepsze. W 
pierwszym rzędzie na uwagę zasługuje wynik w oszcze- 
pie mistrza Estonji Sule, który uzyskał trzeci wynik Swia- 
towy 69.30. Również w skoku wzwyż padł nowy rekord 
Estonji 195. 

Poszczególne wyniki były nast.: 100 m.: 1) Wieczorek 
(WKS) 10.9, 2) Żylewicz (KPW) 11.4, 3) Małachowski 
(KPW) 11.6. Skok wdał: 1) Ruetts (Estonja) 7.09, 2) 
Lukhaus (Jagiel.) 6.88, 3) Wieczorek 6.52. 100 m pań: 
1) Lewin-Szmuklerowa (Mak.) 14.6, 2) Sirotôwna. — 
Oszczep: 1) Sule (E) 69.30, 2) Drakszt (Ł) 58.14, 3) Stahl 
(El 57.44. Poza konkursem rozegrała się ciekawa walka 
pomiędzy Wojtkiewiczem i Lukhausem. Pierwszy uzy- 
skał 57.25, drugi 55.73. 

Kuła pań: 1) Lewin-Szmuklerowa 9.89, 2) Eltermans 
(Ł) 9.50, 3) Evans (Ł) 9.18. W skoku wzwyż 19-letni 
mistrz Estonji Kuetts uzyskał z łatwością 195 em. Wv- 
nik ten jest rekordem Estonji. 2) Luckhaus 175, 3) 
Wojtkiewicz 170. 800 m.: 1) Kucharski 2.07.9, 2) Zyle- 
wicz 2.09.4, 3) Bartulis (Ł). Skok wzwyż pań: 1) Evans 
(2) 1.40, 2) Gailitis (Ł) 1.30, 3) Gailitis II 1.25. Ciekawy 
pojedynek rozegrał się w trójskoku pomiędzy rekordzistą 
Polski Luckhausem a Estończykiem Kuettsem. Zwycię 
żył Połak 14.50, przed Estończykiem 13.70. 


Legja zwycięża w półfinale 
drużynowych mistrzostw Polski 
w tenisie. 


Lwów, 27 sierpnia. (tel.) Lwów stanowczo niema 
szczęścia do organizowania imprez tenisowych, napoty- 
kając już tradycyjnie na najgorszy, jaki sobie można wy- 
obrazić stan pogody. I tym razem przysłowiowy już pech 
zawisnął nad lwowskim klubem sportowym, który w 
dniach 26 i 27 bm. miał rozegrać mecz eliminacyjny 
o drużynowe mistrzostwo Polski w tenisie ze stołeczną 
Legja. To też całe spotkanie odbyło się w najfatalniej- 
szych warunkach atmosferycznych, tak, że w rozegranych 
dzisiaj 5 grach, wszystkie mecze musiano kilkakrotnie 
przerywać, a dwie nawet ze soboty przełożono na dzisiaj. 
Również i nieustająca silna wichura wpłynę.a na nor- 
malne prowadzenie gry. Stwierdzić też należy z całą sta” 
nowczością, że mecz rozegrany został w warunkach nie” 
normalnych. k 

Jeśli idzie o wynik meczu, którego zakończenie na- 
stąpi w dniu dzisiejszym (dzisiejszy program przewiduje 
mecz Hebda—Tłoczyński i grę mieszaną Neumanówna i 
Tłoczyński—Hebda i Orzechowska), to wynik jego jest 
już definitywnie przesądzony na korzyść Legji, która 
wygrywając cztery gry, zapewniła sobie temsamem zwy- 
cięstwo, kwalifikując się do następnej rozgrywki z A. 
Z. S'em Poznań. 

Przebieg poszczególnych spotkań był naogół bardzo 
nieciekawy, Wittman i Tłoczyński uporali się z łatwo- 
ścią z Kołczem II. Dubl warszawski w składzie Witt- 
man-Tłoczyński wygrał po wałce łatwej z parą Hebda- 
Kuchar, w którym jedynie Hebda potrafił stawiać pewien 
opór. Nie można tego powiedzieć o Kucharze, który gra 
bardzo słabo. Pewne rozczarowanie przyniosło również 
spotkanie Neumanównej z Orzechowską. Po Lwowiance 
spodziewano się zwycięstwa. P. Orzechowska grała jed- 
nak bardzo nerwowo i dała się wytrącić z równowagi. 
Najprawdopodobniej jej porażka zadecydowała o zwycie- 
stwie Legji. 

Wyniki poszczególnych gier przedstawiają się nast.: 
Wittman—Kolez II 6:1, 6:2, Hebda—Wittman 6:1, 6:1, 
Mecz ten dwukrotnie z powodu deszczu przerywano. Tło- 
czyński—Kołcz II 6:0, 6:3, Neumanówna—Orzechowska 
6:2, 2:6, 6:4. Tłoczyński, Wittman—Hebda, Kuchar 6:3, 
6:2. 


Jedrzejowska i Popławski 
triumfują w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 27 sierpnia. (tel) Dziś zakończył się mię- 
dzynarodowy turniej tenisowy o mistrzostwo Bydgoszczy. 
Wszystkie spotkania były nadzwyczaj interesujące, prze- 
ważnie zakończone zwycięstwem polskich rakiet. Na 
szczególną uwagę zasługuje gra pojedyncza panów, w 
której po zaciętej walce z Neissem (Sopoty) zwyciężył 
zdecydowanie Popławski (Warszawa) oraz double panów, 
w którym po wyeliminowaniu niemieckich par spotykali 
się Stolarow, Popławski z Bratkiem, Laskiewiczem, “wy” 
ciężając tych ostatnich w trzech setach. 


Wyniki finałów: gra pojedyncza panów: Popławski 
(Warszawa)—Neiss (Sopoty) 3:6, 8:6, 10:8, 6:0. Gra pań: 
Jędrzejowska—Pozowska (AZS Kraków) 6:1, 6:0. Gra po- 
dwójna pań: Bielawska, Jędrzejowska—Krampe, Schwach 
(Królewiec) 6:0, 6:1. A 

Gra podwójna panów: Stolarow, Popławski—Bratek, 
Laskiewicz 6:4, 6:1, 6:1. Gra mieszana nie została do- 
kończona z powodu zmroku. 

W ramach mistrzostwa turnieju rozegrane zostały spo- 
tkania towarzyskie, zakończone zwycięstwem pani Kram- 
pe (Królewiec), która po bardzo ciekawej walce zwycie- 
żyła Fryszczynowa (Toruń). 

Organizacja turnieju spoczywała w rękach prezesa klu- 
bu sportowego dr Nieduszyńskiego, pp. Sokołowskich i 
p. Stasiaka, pod każdym względem wzorowa. 

Wieczorem w lokalu Klubu Polskiego odhyła się wspól- 
na kolacja, w czasie której prezydent Barciszewski wre- 
czył mistrzom poszczególnych spotkań cenne nagrody. 


Turniej tenisowy w Kielcach. 


Kielce, 27 sierpnia. W dorocznym turnieju tenisowym 
o mistrzostwo m. Kielc rozegrano w sobotę półfinały. 

Gra pojedyncza panów: Wojciechowski (WLTK)—Kan- 
lis (Legja) 6:2, 6:3, Salmonowicz (Legja)—Kwarczyński 
(Stadjon Kielce) 6:1, 6:4. 

Gra podwójna: Salmonowicz, Kanlis—Limon, Borkow- 
ski (Makkabi Kielce) 6:0, 6:1, Wojciechowski, Wiński 
(Stadjon Kielc6j—Kwarczyński, Jankowski (Stadjon) 4:6, 
6:0, 6:2. ; 

Gra mieszana: Borowiczéwna J., Wojciechowski—Boro- 
wiczówna A., Kwarczyński 6:2, 6:4. 

W dniu dzisiejszym turniej został zakończony. 

Wyniki finałów: Gra podwójna panów: Salmonowicz, 
Kanlis—Wojciechowski, Winski 6:2, 6:2, 4:6, 7:5. Gra po- 
jedyńcza panów: Wojciechowski—Salmonowicz 6:3, 6:1, 
6:2. Gra mieszana: Borowiczówna J. Wojciechowski— 
Matlakówna, Jankowski '6:3, 6:1. 


DC EP EA NF CADNO CEA 
Regaty wioślarskie w Toruniu 


Toruń, 27 sierpnia. (tel.) W ramach uroczystości 700- 
łecia m. Torunia odbyły się w niedzielę 27 bm. w To- 
runiu pod protektoratem prezydenta miasta Bolta szóste 
miedzyklubowe i międzyszkolne regaty propagandowe, 
zorganizowane przez Toruński Klub Wioślarski. Ogó- 
łem odbyło się 9 biegów, czwórek, jedynek, przyczem 
bieg pierwszy odbył się na trasie 1200 m., pozostałe zaś 
na trasie 2.000 m. Wyniki są nast.: 

Bieg pierwszy młodzieży, czwórki półwyścigowe wy- 
grał Kolejowy Klub Wioślarski (Bydgoszcz), 2) Klub 
Wiośłarski Toruń, 3) Gimnazjalny Kłub Wioślarski To- 
ruń. ; 

Bieg drugi czwórki półwyścigowe: 1) Gimnazjalny Klub 
Posejdon Chełmża, 2) Kolejowy Klub Wioślarski Byd- 
goszcz, 3) Klub Wioślarski Gryf Bydgoszcz. 

Bieg trzeci jedynki nowicjuszy: 1) Grudziądzkie Towa- 
rzystwo Wioślarskie Wisła (Czarnecki), 2) Klub Wio- 
Slarski Toruń (Soltan). 


drodze na szosie. Trzecie miejsce zajął Nowakow- 
ski z Warty poznańskiej w czasie 2:54:13.2. Pierw- 
si trzej maratończycy, jak widać, uzyskali lepsze 
czasy od dotychczasowego rekordu Polski. 

Czwarte miejsce zajął Powieża (K. 8. Poczta, 
Warszawa) 2:59:24. 5) Rogułski (K. 5. Poczta, 
Warszawa). Na szóstem miejscu dopiero przycho: 
dzi Milcz (Orzeł, Warszawa), który prowadził 
przez znaczną część trasy, 7) Stamulewicz (S. P. 
M. Łomża). Na ósmem miejscu olimpijski mistrz 
Łotwy Bukis. 9) Sitko (Szopienice, Śląsk), 10) Sa- 
dula (Strzelec, Łódź). Zaznaczyć należy, że zawod- 
nik krakowski Freyer rozchorował się w Wilnie 
i nie mógł wziąć udziału w ,Maratonie". 

Organizacja zawodów poza paru niedociągnię- 
ciami, jak brak herbaty na mecie i ciepłej ką- 
pieli, była dość dobra. Publiezności na mecie i na 
całej trasie zgromadziło się bardzo dużo. 


Bieg czwarty, czwórki półwyścigowe nowicjuszy: 1) 
Kolejowy Klub Wioślarski Bydgoszcz, 2) Kłub WioSlar- 
ski Goplana Kruszwica. 

Bieg piąty, czwórki młodszych: 1) Towarzystwo Wio- 
ślarskie Włocławek 6.35, 2) Kolejowy Kłub Wioślarski 
Bydgoszcz 6.44. 

Bieg szósty, czwórki bez ograniczeń: 1) Grudziądzkie 
Tow. Wioślarskie Wisła 6.28 1/5. 2) Klub Wioślarski 
Toruń. ` 

Bieg siódmy, jedyuki bez ograniczeń: 1) Czarnecki, 
Grudziądz, 2) Węsiora, Toruń. 

Bieg ósmy, czwórki półwyścigowe: 1) Kolejowy Kłub 
Wioślarski, Bydgoszcz 6.53, 2) Grudziądzkie: Tow. Wio- 
ślarskie Wisła 6.57, 3) Bydgoskie Tow. Wioślarskie 7.02. 

Bieg dziewiąty, czwórki nowicjuszy: 1) Tow. Wioślar- 
skie Włocławek, 2) Klub WioSlarski Toruń. 

O godzinie 8 wieczór odbyło się na dziedzińcu ratu- 
szowym rozdanie nagród i dyplomów honorowych m. 
Torunia. s 


Zwycięstwa polskich jeźdzców 
w Rydze. 


Ryga, 27 sierpnia. (tel.) W ciągu ub. tygodnia 
polscy jeźdźcy brali udział w zawodach konnych 
w Rydze, w których odnieśli szereg sukcesów. 
W, konkursie o nagrodę m. Rygi pof. Ruciński za- 
jal pierwsze miejsce, zdobywając puhar przecho- 
dni. Czwarte miejsce zajął por. Podhorecki ex 
aequo z por. Holstem. 

Największym sukcesem było zdobycie przez eki- 
pę polską Puharu Narodów w dn. 27 b. m. Polska 
ekipa startowała w składzie: kpł. Bilinoski, por. 
Pohorecki, por. Ruciński i por. Czerniawski. Dru- 
gie miejsce zajęli Niemcy. Zwycięstwo Polski 
rzy jęła miejscowa publiczność wrogiemi okrzy- 

ami, będąc niezadowoloną ze zwycięstwa, Polski 
nad Niemcami. 


Sensacyjua porażka Heleny Wills 


Nowy Jork, 27 sierpnia. (tel) W niedzielę za- 
kończył się międzynarodowy turniej tenisowy 
o mistrzostwo St. Zjednoczonych, przyczem tytu- 
ły zdobyły Helen Jacobs, pokonując Helen Wills 
Mody w stosunku 8:6, 3:6, 3:0 ser. (Helen Wills 
poddała sie). 

W grze podwójnej Nuthall i James zdobyły mi- 
strzostwo bez walki, albowiem Helen Wills i van 
Ryn nie zgłosiły się do rozgrywki. 


Finlandja — Francja w lekkiej atletyce. 


Helsingfors, 27 sierpnia. (tel.) Międzypaństwo- 
wy mecz lekkoatletyczny Finlandja—Franeja 
103:66. Wyniki poszezegóinyeh konkureneyj: 100 
metróv: K. Virtanen 10.7, 400 m.: Strandwal (Fin- 
landja) 49.5, 1500 m.: Isohollo 3:55.6, dysk: Winter 
pe o" Arki ps Teer vine sae 5000 m.: 
4 Virtanen 14:43.6. Skok o tyezwe: Lindroth 3.85. 
Sztafeta 4X100: Finlandja 25. 


Niemcy—Szwajcarja w lekkiej atletyce. 


Bazylea, 27 sierpnia. Mecz lekkoatletyczny 
Niemcy—Szwajearja 83:55. W poszczególnych kon 
kurencjach zwyciężyli: 100 m Merlein N) 10.8, 
200 m Vogel (S) 22. 400 m Metzner (N) 49.8, 500 m 
dr Desecker (N) 1.57.2. 1500 m Eitel (N) 4.09. 5000 
m Mueller (S) 15:52.8. 110 ;m przez płotki Peltscher 
(N) 15.1. Sztafeta 4x100 Niemcy 42.7. Sztfeta 4x400 
Niemcy 3:21.8. Skk wzwyż: Eggenberg (S) 1.915 
(nowy rekord szwajcarski). Skok wdal: Biiumle 
(S) 6.95. Tyczka Mueller (N) i Meier (S) 3.80. Kula 
Berg (N) 15.78. Dysk Lampert (N) 43.01. Oszezen 
Barth N) 59.55. 

— ER amar 

WPŁAW PRZEZ BYDGOSZCZ. Doroczny propagando- 
wy wyścig pływacki wpław przez Bydgoszcz zgromadził 
na starcie rekordową ilość zawodników w liczbie 180 
ze wszystkich miejscowych klubów, którzy startowali w 
czterech konkurencjach. Wyniki były nast.: Młodzież, 
trasa 500 m.: 1) Suśka (Państw. gimn. klasyczne) 5:13.4, 
2) Gawroński (Państw. gimn. human.) 5:16.2, 3) Czywiń: 
ski (Państw. gimn. klasyczne) 5:17.2. Startowało 34, u- 
kończyło bieg 80. Panie: 500 m. 1) Michalska Irena {So- 
kół TH) 6:51.5, 2) Marchlewska 7.02, 3) Muellerówna. Rieg 
główny, trasa 1100 m.: 1) Ziemniewicz (Sokół IM) 15:32.6, 
2) Kmera (Państw. gimn. human.) 15.34,1, 2) Raciszew- 
ski (Państw. gimn. klas.) 16:02. Seniorzy, trasa 1100 m.: 
1) por. Stachowiak (BKP) 21:05, 2) Piasecki (BKP) 21.13.4: 
2) Małek (BKP). Zawodom przygłądały się tłumy publi- 
czności, zgromadzone po obydwu stronach Brdy. 
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0 prymat wśród lekkoatletów słowiańskich 


W przededniu meczu lekkoatletycznego z Czechosłowacją. 


Warszawa, w sierpniu. 
W bież. tygodniu Warszawa będzie 'terenem siód- 
mego meczu lekkoatletycznego Polska — Czecho- 
słowacja. 
Zawody te mają; poza ciekawą i wartościową 
walką sportową, także i specyficzny charakter 
rozgrywki 


o pierwsze miejsce wśród narodów 
słowiańskich 
i dzięki temu cieszą się wielkiem zainteresowa- 
niem w świecie sportowym obu bratnich narodów. 


Obecny mecz rozegrany zostanie po raz siód- 
my z rzędu, a po raz drugi o puhar wędrowny, 


ofiarowany przez czechosłowackiego ministra 
spraw zagranicznych, dr. Benesza. Poprzednio 
przez 5 lat walezono o puhar min. Zaleskiego, 


zdobyty wreszcie na własność przez Polskę przed 
dwoma laty. 

W roku ubiegłym w Pradze, w pierwszej z roz- 
grywek o puhar min. Benesza, Polacy odnieśli 
z trudem i 

szeześliwe zwycięstwo 


% minimalną różnicą pół punktu, dzięki czemu 
wystarczą nam jeszeze dwa zwycięstwa na zacho- 
wanie na własność cennej kryształowej nagrody. 

Tym razem szanse naszego zespołu nie przed- 
stawiają się zbyt różowo, ponieważ w roku bie- 

żącym jakiś specjalny pech prześladował polskich 
czołowych zawodników, powodując liczne kontu- 
zje i przerwy w treningach. 

Niepewetowana stratą będzie 


- absencja Kusocińskiego, 


ROI pe ukończeniu kuracji w Ciechocinku za- 
mierzał ostatnio rozpocząć trening, ale nieznacz- 
ny ból kolana nadal mu dokucza. Nadto kilku czo- 
lowych, lekkoatletów nie znajduje się w swej naj- 
wyższej formie i zatem nie można na nich specjal- 
nie liczyć. Dotyczy to Nowaka, Sikorskiego, TO- 
janowskiego Il. Nowosielskiego i Kostrzewskiego. 
Podobno ostatnio zaczeli oni bardzo pilnie treno- 
waé i byé moze za dwa tygodnie beda juz gotowi 
do wystepu, ale narazie zbytnich nadziei pokta- 
dać w nich nie można. 

Władze lekkoatletyczne przygotowują się do za- 
wodów bardzo pilnie, studjując zaprawę zawodni- 
ków za pomocą specjalnych „delegatów w okrę- 
gach i przeprowadzając organizację meczu w naj- 
drobnie jszych szczegółach. Dużym udogodnieniem 
jest fakt, y” jednocześnie odbywa sie w Centr. 
Inst. W. F. na Bielanach obóz treningowy lekko- 
atletów akademickich pod kierunkiem trenera 
Cejzika. Dzięki temu kilku zawodników posiada 
ułatwione warunki do zaprawy. 

Zawody Polska — Czechosłowacja mają już swo- 
ją bóg: bg a dla rozwoju sportu lekkoatletyczne- 
go w obu krajach mogą stanowić najlepszy skró- 
cony pfzyczynek historyczny. 

Ciekawym momentem będzie fakt, że w zbliża- 
jącym się meczu wystąpi kilku zawodników, któ- 
rzy brali udział w pierwszym meczu w roku 1927 
na otwarcie stadjonu AZS. w parku Paderewskie- 

o w Warszawie. Oto ich nazwiska: Biniakowski, 

ostrzewski, Sikorski ze strony polskiej, a Douda, 
Chmielik, Hofman, Jandera i Knenicky ze strony 
czechosłowackiej. 

Dotychczasowe mecze polsko-czechosłowackie 
wykazują zupełnie wyraźnie 


na równość sił. 


Wprawdzie Polacy wygrali cztery mecze, a Czesi 
tylko dwa, ale zato zwycięstwa nasze były zna- 
cznie mniej przekonywujące i wykazywały raczej 
na szczęście niż na wyraźną przewagę. 

Wyniki dotychczasowych spotkań o prymat na 
Slovaezyínie między reprezentacjami Połski i 
Czechosłowacji przedstawiają się następująco: 
r. 1922 w Pradze — Polska zajmuje trzecie miejsce 
w trójmeczu państ słowiańskich za Czechosłowa- 
cją i Jugosławią. 

Właściwe rozgrywki zaczynają się w r. 1927: 


O puhar min. Zaleskiego 


r. 1927 w Warszawie wygrywa Czechosłowacja 
92:66, r. 1928 w Pradze wygrywa Polska 79:78, 
r. 1929 w Warszawie wygrywa Polska 84.5:73.5 
1. 1980 w Brnie wygrywa Czechosłowacją 83:73, 
r. 1931 w Król. Hucie wygrywa Polska 79 pai, 
aden gg temu zwycięstwu Polska zdobyła na włas- 

puhar mi. Zaleskiego. 


O puhar min. Benesza 


1932 w Pradze yw Polska 76'/*:75'!,. 

Gedlom dzieki wysokiemu zwyciestwu w ‘roku 
1927 Czechosłowacja ma przez sześć lat 475 pun- 
któw a Polska 458 punktów. 

Barw polskich w sześciu dotychczasowych me- 
czach broniło 54 zawodników, a mined: ig 5 razy: 
Bimiakowski, Kostrzewski, Trojanowski I , Adam- 
czak, Nowak; 

4 razy: Kusociński, Szejnach, Sikorski, Nowo- 
sielski; 

3 razy: Baran, ms oj Sawar 
rek, Petkiewiez, Czysz, W. Mikrut, 
szewski, Trojanowski IL, "Piechocki; 


n, Wieczo- 
eljasz, Ma- 


2 razy: Dobrowolski, Górski, Smakulski, Korol- 
kiewiez, Mikrut Fr., Cejzik, Pławczyk, Sznajder, 
Lesieki, Siedlecki; 

1 raz: Buchała, Żuber, Gniech, Mędrzycki, Za- 
jusz, buekhaus, Miller, Majtkowski, Dobrakowski, 
Chmiel, Niemiec, Turezyk, Koźliecki, Kuzmicki, 
Twardowski, Kluk, Hartlik, Fryszezyn, Jawor- 
ski, Kasperkiewicz, Michalak, Freyer, Rzepka, 
Weiss. 

Barw „Czechósłowacji broniło 55 zawodników, a 
mianowicie: 

6 razy: Douda, Hofman; 

5 razy: Chmielik, mena) Da Borak; 

4 razy: Jandera, Votava, Eng 

3 razy: Vykopil, Dostal, Szarek: iok Kodada, 
Vanoucek, Drozda; ae 

2 razy: Stanislay, Strniste, Sindler, Lipcik, 
Kittl, Teubl, Reich, Efenberger, Koreys, Horak, 
Dvorsky, Klasek, Fiser, Novotny; 

1 raz: Borovicka, Machan, Ira, Solba,' Bartl, 
Wolf, Mrtynek, Kasz, Vysolsobe, Uedobity, Kuh- 


mund, Koberstein, Wimmer, Jahn, Nemecky, Vi- 
tek, Heyduk, Slezacek, Beranovsky, Zamis, Krat- 
ky, Svatos, Pallschek, Ledr, Komanek. 

Zwycięstw odnieśli ogółem zawodnicy czechosło- 
waeey 47 (w tem 4 w ZE a zawodniey 
polsey 46 (w tem 8 w sztafetach). 

Najwięcej dd ach odnieśli w konkurencjach 
indywidualnych: razy Kostrzewski (P), 5 razy 
Douda (C), zel (C), Kusociński (P), 4 razy 


Sikorski (P), 3 ra ©: Jandera (O), Pętkiewicz (P), 


2 razy Chmielik ( Stanislay (C), Sindler (C), 
Hofman ((C), Votava ZO: Bartl (C), Koreys (C), 
Fiser (C), Horak (C), Benes (O), Biniakowski (P), 
Nowosielski (P), Heljasz (P), 1 raz Mrtynek (C), 
Vanoucek Y 5 Drozda (C), Heyduk (C), Boro- 
vicka (C), (©), Knenicky (©), Kittl (C), 
Svolba (O, PO), (©), Dobrowolski (P), Szej- 
nach (P), Baran (P), Smakulski (P), Trojanow- 
ski I. (P), Freyer (P), Adamezak (P), Turezyk 
(P), Sznajder (P) Kuźnicki P. Maszewski (P), 
Plawezyk (P), Mikrut W. (P 


Najlepsze wyniki 


podczas sześciu meczów Czechosłowacja — Polska 


osiągnęli: 100 mtr.: Engel (C) 10.7 (r. 1931) i Tro- 
janowski I. (P) 10.9 (1931); 
200 mtr.: Sikorski (P) 22.2 (1929) i Engel (C) 
22.4 (1930); Ta : 
500 mtr.: Knenicky (C) 49.6 (1931) i Biniakowski 
(P) 50.4 (1930) ; 
800 mtr.: Kostrzewski (P) 1:55 (1929) i Dvorsky 
(C) 1:57.9 (1930); 
1500 mtr.: Petkiewicz (P) 3:58 (1930) i Strniste 


(C) 4:04.5 (1929); 
5 km.: Kusocinski (P) 14:58.8 (1931) i Kościak (O) 

152148 (1928); ) 

110 mtr. plotki; Jandera (C) 15.4 (1930 i Troja- 
nowski (P) 15.5 (1929); ; 

400 mtr. płotki: Kostrzewski (P) 54.2 (1929) i 
Sourek (C) 57.1 (1931); 

4X100 mtr.: Czechostowacja (Engel, Z: 
Hofman, Efenberger) 42.8 (1929) i Polska (Czysz, 
Dobrowolski, Sikorski, Szejnach) 43.4 (1929); 

4X400 mtr.: Polska (Piechocki, Gniech, Zuber, 
Kostrzewski) 3:23.4 (1929) i Czechosłowacja (Fiser, 
Novotny, Dostal, Knenicky) 3:23.6 (1932); 

skok w dal: Sikorski (P) 726 (1929) i Herman 
(C) 717 (1932) ; 

skok w-zwyz: Mrtynek (C) 187.5 (1928) i Pław- 
czyk (P) 185 (1932); 

skok o tyczce: Koreys (C) 380 (1931) i Adamczak 
(P) 370.5 (1930); 

rzut kula: Douda (C) -16.20 (1932) i Heljasz (P) 
15.55 (1932 . 

rzut Galicia: Douda (C) 45.67 (1930) i Heljasz 
(P) 45.49 (1932); 

rzut oszczepem: Turczyk (P )64.44 (1932). 


Program zawodów 


ustalono następująco: Sobota 2 września, godz. 

16.30 — bieg 400 m. płotki, kula, 100 mtr., 400 mtr., 
skok w zwyż, 15000 mtr., oszezep, 4X 100 mtr. 

Niedziela; 3 rania > 'godz. 16 — 110 mtr. plotki, 
tyczka, 200 mtr., dysk, 800 mtr., skok w dal, 5 km., 
4X400 mtr. 

Punktacja zawodów podobnie jak w latach u- 
biegłych, a mianowicie: pierwsze miejsce — 5 
punktów, drugie miejsce — 3 pkt., trzecie miej- 
sce — 1 pkt., a w sztafetach 10 i 6 pkt. 

O szansach obu zespołów nie będziemy mówić. 
kak doskonale, sądząc z lat poprzednich, że 
naogół siły są równe, a decyduje jedynie 


lepsza kondycja 


w danym dniu, lepsze nastawienie psychiczne, no 
i szczęście. Dużą trudność w ustawieniu reprezen- 
tacyj jest ograniczenie liezby zawodników do dwu- 
dziestu w każdym zespole. Z tego powodu trzeba 
nieraz zrezygnować z jakiegoś doskonałego za- 
wodnika, o ile może on startować do jednej tylko 
konkurencji. 


Składy obu reprezentacyj nie są jeszcze defini- 


: tywnie ustalone i pewne zmiany napewno nastą- 


pią. Przypuszeza6 jednak należy, że poszezególne 
konkurencje wyglądać będą następująco: 


W biegach krótkich 


zańosi się na wyraźną przewagę gości. Hejduk i 
Engel (C) wydają się lepei od Sikorskiego i i Twar- 
dowskiego na 100 mtr. czy od Biniakowskiego i 
Marciúea na 200 mtr. VV biegach 400 mtr. szanse 
są równiejsze, albowiem Biniakowski w swej dzi- 
siejszej formie może śmiało pokonać Knenickyego. 
Drugi zawodnik czeski Fiszer, jest jednak lepszy 
od Mareiúca. 


W biegach Średnich 


na 800 mtr. zmierzą się V. Kratky i Rosicka prze- 
ciwko Maszewskiemu i Kuémickiemu, zaś na 1500 
mtr. Kratky i Drozda spotkają się z parą Ku- 
eharski-KuZmicki. Tutaj szanse zupełnie niemal 
równe, a o wyniku zadecyduje lepsza w danym 
dniu kondycja, no i taktyka reprezentantów. 

W biegu 5 km. w nieobecności Kusocińskiego 
barw such bronié będą Fiatka i Kurpesa (lub 
Paschalski) a ze strony czeskiej wystąpią Kościak 
i Słezacek. Nie jest wykluczonem że zawodnicy 
nasi zdołają rozprawić się z Czechami. 


W płotkach 


o ile Jandera wystąpi ze strony czeskiej, trudno 
będzie Nowosielskiemu bez specjalnego treningu 
pokonać rutynowanego przeciwnika. Drugi nasz 
zawodnik, Niemiec zdoła chyba wygrać z Koman- 
kiem. Na 400 mtr. Kostrzewski i Maszewski są 
wyraźnie lepsi od Dostala i Markla. 

Wielką niewiadomą będą sztafety, choć przy- 
puszezamy, iż nastąpi tutaj podział punktów, t 
zw., iż Czesi wygrają 4X100 mtr., a Polacy 4X400 
mtr. Składy drużyn narazie nie są jeszcze ostatecz- 
nie ustalone, 


W skokach 


spodziewamy się zaciętej walki, przyczem w tyez- 
ce obaj nasi zawodnicy (Sznajder i Kluk) rozpra- 
wią się przypuszczalnie z przeciwnikami (Votava 
i Petricek), w skoku w zwyż spodziewamy się te- 
go samego po Pławczyku i Niemcu w walce z Za- 
misem i S. Kratkym, zaś wskoku w dal siły zu- 
pełnie równe. Ze strony polskiej wystąpią Sikor- 
ski i Twardowski (lub Luckhaus), a ze strony cze- 
skiej Hofman i Polame. 

Przechodzimy teraz do rzutów gdzie w kali i 
dysku zobaczymy 


wspaniały pojedynek Douda—Heljasz. 


Zawodnik nasz, o ile będzie miał dobry dzień, 
może śmiało liczyć na pokonanie Doudy w obu 
konkurencjach. Drugimi zawodnikami obu zespo- 
łów będą Vitek (C) i Siedlecki (P). Co do oszcze- 
yu, to ze strony polskiej wystąpią Turczyk i Mi- 

‘rut (lub Luckhaus), a ze strony czeskiej Mala i 
prawdopodobnie Klasek. 

Jak wiee widzimy, walka zapowiada sie bardzo 
zacięcie i ciekawie, a według t. zw. „papierowych 
obliczeń” ostateczny wynik pozostanie pewnie do 
końcowych konkurencyj tajemnicą. dg 

. Sz. 


RWE EEEE 10 ra ENEA JA ARRAY 


KUSOCIŃSKI ROZPOCZĄŁ JUż TRENING po 
ukończeniu kuracji nogi, nie zamierza on jednak 
brać udziału w roku bieżącym w poważniejszych 
zawodach, zaatakuje natomiast rekordy śp. Frey- 
era na 15 km i w biegu godzinnym 

CZECHOSŁOWACCY LEKKOATLECI, którzy 
2 i 8 września walczą z Polska, przybywają do 
Warszawy 1 września pod kierunkiem sekretarza 
związku czechosłowackiego, kpt. Józefa Plichty. 

W TENISOWYCH MIĘDZYNARODOWYCH 
MISTRZOSTWACH POLSKI, które rozegrane zo- 
staną na kortach Legji w Warszawie 4—10 wrześ- 
nia startować będą Hughes (Anglja), Matej (Au- 
strja, Baworowsky (Austrja), Metaxa (Austrja), 
Hecht (Czechy), Malecek (Czechy), Mishu (Rumu- 
nja), Lasne (Estonja) oraz Merhatova (Czechy). 
Legja pertraktuje jeszcze z Feretem (Francja), 
Palmierim (Italja) oraz paniami Valerio (talja) 


i Adamoff (Francja). Ze strony polskiej wezmą u- 
dział tylko czołowi zawodnicy. 

PROŚBA DANIELA PRENNA do Pol. Związku 
Lawn-Tenisowego 0 zezwolenie gry w barwach 
polskich została na specjalnem posiedzeniu zarzą- 
du związku odrzucona, ze wzgledu na fakt, iz 
Prenn, bedac obywatelem polskim odmówił w la- 
tach poprzednich gry w barwach polskich, jedno- 
cześnie zaś reprezentował barwy niemieckie, mat 
mując w roku ub. obywatelstwo niemieckie. 
chwała zarządu PZLT. winna się spotkać z uzna: 


niem. 

W MILANÓWKU W MECZU TENISOWYM 
Lone des Milanowski Klub Tenisowy w sto- 
sunku 5:0. 

KAJAKOWE MISTRZOSTWA WARSZAWY 
organizuje sekcja kajakowa K.W. Wisła w dniu 
3 września. 


` centrali W. Z. 


IGRZYSKA MAKKABI W PRADZE. 


Praga, w sierpniu. 

W Pradze czeskiej odbyły się w dniach 23—27 
b. m. igrzyska letnie Wszechświatowego Związku 
„Makkabi“, stanowiące po zeszłorocznej Makkabja- 
dzie w Palestynie i tegorocznych igrzyskach zimo- 
wych w Zakopanem, trzecią z kolei próbę poziomu 
żydowskich towarzystw  gimnastyczno-sportowych, 
zrzeszonych w W. Z. „Makkabi“. 

Pierwotnie igrzyska letnie odbyć się miały w cza- 
sie od 3—6 sierpnia w Czerniowcach, jednakowoż 
rząd rumuński, na parę dni przed terminem otwarcia 


cofnął udzielone poprzednio zezwolenie 


na odbycie igrzysk w Rumunji, narażając w ten 
sposób organizatorów z grona rumuńskiej Makkabi 
na dotkliwe straty natury materjalnej, nie mówiąc 
już o szkodach, jakie poniósł młody sport żydowski 
w Rumunji przez ubytek wysoce atrakcyjnej impre- 
zy o charakterze propagnadowym. 

Gmina miasta Czerniowiec wypłaciła ostatnio ru- 
imuńskiej Makkabi odszkodowanie w kwocie 5.000 
lei, częściowo choćby przychodząc z pomocą organi- 
zatorom niedoszłych igrzysk w ciężkiej ich sytuacji. 

Przeniesienie igrzysk Makkabi z Czerniowiec do 
Pragi imprezie tej w dużej mierze wyszło na ko- 
rzyść. Praga bowiem posiada daleko lepsze tereny 
sportowe aniżeli Czerniowce, dysponuje wytrawnym 
aparatem organizacyjnym. dzięki swemu centralne- 
mu położeniu, jest nadto dogodniejsza dla uczestni 
czących zespołów zamiejscowych. 

Okoliczność ta posiadała tym razem specjalnie do- 
niosłe znaczenie, udział bowiem w igrzyskach wzię- 
ło z górą 


15 reprezentacyj państwowych, 


bądź to zastąpionych na arenie sportowej, bądź też 
przez swych delegatów, uczestniczących w rozpoczę- 
tym dnia 27 b. m. kongresie W. Z. Makkabi. 

Szczególne zainteresowanie wzbudził przyjazd bar- 
dzo licznej, gdyż 71 osób liczącej reprezentacji pa- 
lestyńskiej, pozostającej pod kierownictwem prezesa 
honorowego okręgu polskiego „Makkabi“, mec. Ru- 
seckieyo, który po wyjeździe z Polski w dużym stop- 
niu przyczynił się do spopularyzowania sportu na 
ziemiach palestyńskich. 

Drugą z kolei atrakcję igrzysk praskich stanowiła 
ekspedycja angielska, mająca w swym składzie b. re- 
prezentanta Niemiec w grach o puhar Davisa, Pren- 
na, który po postawieniu go przez Niemcy poza na- 
wias spórtu niemieckiego, przeniósł się na stałe do 
Anglji. 

Przyjazd ekspedycji angielskiej do Pragi vv pierw- 
szym rzędzie położyć nalezy na karb przeniesienia 
„Makkabi* z Berlina do Londynu 
i poparciu prezesa honorowego W. Z. Makkabi, lor- 
da Melchetta, wpływowej osobistości wśród Żydo- 
stwa i sfer przemysłowych Anglji. 

Trzecią atrakcję igrzysk niezawodnie stanowiliby 
Niemcy, przyjazd ich jednakowoż w ostatniej chwili 
został odwołany. Do rzędu pozostałych najliczniej- 
szych i najsilniejszych ekspedycyj zaliczyć wypada 
dwukrotnie zwycięski w imprezach Makkabi 


okręg polski 


i pełniący funkcje gospodarza czechosłowacki okręg 
»Makkabi“. 

Polska ekipa przyjechala do Pragi w liczbie 50 
zawodników i zgórą 10 kierowników, sędziów i de- 
legatów, — W skład repr. polskiej Makkabi weszli 
w pierwszy rzędzie gimnastycy. rekrutujący się głó- 
wnie z warszawskiej Makkabi, lekkoatleci klubów 
krakowskich i warszawskich, tudzież znane zawod- 
niczki krakowskiej Makabi, drużyna piłkarska zło- 
żona była z zawodników krakowskiej i warszawskiej 


rzą 
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Apel poranny w obozie centralnym W. F. Zw. Makkabi w Skolem 
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Drużyna Polski krocząca w defiladzie, 


Makkabi, łódzkiego Hakoahu i rówieńskiej Hasmo- 
nei, piesciarze, dwaj tenisiści Wittman i dr Liebling, 
Pollak jako jedyny zawodnik w pływaniu, tudzież 
dwaj ping-pongiści: mistrz i wicemistrz Polski, Ehr- 
lich i Kühl z Iwowskiej Hasmonei. 

Nie była ekspedycja polska reprezentowana w 
grach sportowych, szermierce i zapaśnictwie. Po- 
nadto udział w igrzyskach wzięły reprezentacje Au- 
strji, Bułgarji, Belgji, Francji, Estonji, Holandji, 
Gdańska Łotwy, Jugosławji, Węgier i Rumunji. 


Piłkarska reprezentacja polskiej Makkabi na igrzyskach Zw, Makkabi w Pradze. 


Na program igrzysk praskich złożyły się w pierw- 
szym rzędzie 


wieloboje gimnastyczne, 


w kierunku wychowawczym Makkabi, odgrywające 
decydującą rolę. Jako następne rozegrane zostały za- 
wody pływackie, lekkoatletyczne, turniej piłkarski, 
zawody piesciarskìe, szermiercze, bokserskie, zapa- 
śnicze, gry sportowe, turniej tenisowy z udziałem 


kilkudziesięciu uczestników, wreszcie turniej ping- 
pongowy. 
Program ten został rozegrany na reprezentacyj- 


nych stadjonach praskich w Letnej i Barrandowie, 
na boisku Hagiboru, tudzież w salach Klubu Szer- 
mierczego i ubąkacjach Żyd. Domu Ludowego. 

W pracach organizacyjnych, czechosłowacki o- 
kreg Makkabi korzystał z pomocy państwowych 
związków czechosłowackich, okoliczność, dzięki któ- 
rej organizacja igrzysk dopisała w zupełności. Obok 
turnieju tenisowego i zawodów pływackich, najwięk- 
sze zainteresowanie wywołało święto gimnastyczne, 
odbyte z udziałem z górą 1000 uczestników na sta- 
djonie w Letne 

Święto to rozpoczął barwny korowód, przy dźwię- 
kach specjalnie do tego celu skomponowanej muzy- 
ki i pieśni, odśpiewanych przez wszystkich uczestni- 
ków. Nastąpiły zbiorowe pokazy gimnastyczne, tu- 
dzież popisy poszczególnych reprezentacyj, przy- 
czem najwyższy poziom wykazali gimnastycy cze- 
chosłowaccy, jugosłowiańscy, węgierscy i polscy. 
Święto to o charakterze manifestacji narodowe; spo- 


tkło się z entuzjastycznem przyjęciem licznie zebra- ` 


nej publiczność i było w trzech audyajach transmi- 
towane przez rozgłośnię praską czeskiego radja. 
F. K. 
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Sukcesy zawodnikéw z Polski. 


Praga, w sierpniu. 
Początek igrzysk Makkabi w Pradze nie roko- 
wał nie dobrego. Z różnych stron podnosiły się 
głosy niezadowolenia przeciw organizacji igrzysk, 
przyczem jednakowoż najwięcej powodu do nieza- 
dowolenia miała reprezentacja Makkabi z Polski, 


którą ulokowano w asylu dla bezrobotnych pod. 


względem najprymitywniejszego komfortu i czy- 
stości pozostawiającego wiele do życzenia. Z tej 
też przyczyny w szeregach tej ekspedycji zawrza- 
lo, co tem bardziej było uzasadnione, ileże ze stro- 
ny komitetu organizacyjnego nie czyniono naj- 
mniejszych wysiłków, by dać posłuch tym słusz- 
nym zadaniom. A gdy w dodatku i aprowizacja 
ekspedycji polskiej nie liczyła się z apetytami 
młodych i stojących przed forsownymi spotka- 
niami sportowców, stanie się zrozumiałe, dlaczego 
wyniki polskiej Makkabi tym razem nie stały na 
poziomie Makkabjady w Tel Awiw i Zakopanego. 

Inna rzecz, że poziom sportowy igrzysk pras- 
kich był znacznie lepszy, aniżeli to miało miejsce 
w poprzednich imprezach W. Z. Makkabi, co w 
penans rzędzie uzasadnione jest liczną i do- 

orową obsadą poszczególnych konkurencyj. 

W pływaniu na starcie znalazła się elita pt a 
ków austrjackich — głównie wiedeńskiego Hako- 
ahu — i czechosłowackich z doborowa klasą pras- 
kiego Hagiboru na czele, Z pozostałych uczestni- 
ków najwięcej obiecywano sobie po Palestynezy- 
kach, którzy w tej jak i pozostałych konkuren- 
cjach, zawiedli. Z Polaków startował jedynie Pol- 
lak z Bielska, który w biegu na 100 m. st. kla- 
sycznym zajął drugie miejsce w czasie 1.25.6 za 
znanym Abelesem (Czechosłowacja), który ukoń- 
czył bieg w czasie 1.23. Wyniki pływackie nie 
wyszły poza przeciętność, co w pierwszym rzędzie 
położyć należy na karb bardzo zimnej wody, de- 
szezu i zimnego wiatru. W piłce wodnej doszedł 
do skutku tylko jeden mecz między Austrja a 
Czechosłowacją, zakończony wynikiem: remiso- 
wym 4:4. 

ukcesy odnieśli reprezentanci polskiej Makka- 
bi w boksie, 


zdobywając pięć pierwszych miejsc 


na ośm możliwych. W wadze muszej i koguciej 
udało się to coprawda Birenbaumowi i Rubinowi 
z warszawskiej Makkabi bez walki z braku prze- 
ciwników, podobnie miała się sprawa z Neuma- 
nem (ZKS. Katowice) w wadze lekkiej. Czwarty 
tytuł zdobył Stadiłaender, który w finale zwycię- 
żył w pięknym stylu nad Anglikiem Hollaende- 
rem. W półfinale Hollaender pokonał Austrjaka 
Szamasa przez k. o. — Stadtlaender, który do ka- 
towiekiego ŻKS.-u przywędrował z berlińskiej 
Makkabi, okazał się pełnowartościowym zawod- 
nikiem, odznaczając się w pierwszym rzędzie za- 
awansowaną techniką, celnością i siłą ciosu. Przy 
pilnej pracy nad sobą mógłby Stadtlaender oddać 
a» usługi polskie} reprezentacji pies¢iar 
skiej. 

W wadze średniej Pilnik (Makkabi Warszawa), 
doszedł do pierwszego miejsca po zwycięstwie na 
punkty z Anglikiem Dacosta w półfinale i Cze- 
chosłowakiem Drattlerem . w pierwszej rundzie 
przez k. o. Również i Pilnik zaprezentował się z 
najlepszej strony, wykazując obok zalet technicz- 
nych, daleko idące opanowanie nerwowe. 

W wadze półciężkiej nie powiodło się Neudingo- 
wi (Warszawa), który przegrał po równorzędnej 
walce z Czechosłowakiem Mahlerem. 

* W wadze ciężkiej Fin Gurevics z łatwością u- 
zyskał zwycięstwo nad Friedmanem (Czechosło- 
wacja). Gurevics należy do czołowych pięściarzy 
europejskich w swej wadze i odznacza się wysoce 


Laere 


Polskie lekkoatletki w Londynie: Jadwiga Wajsówna i Walasiewiczówna w otoczeniu angielskich 


zaawansowaną techniką i elegancją w walce. Na 
uwagę zasługuje, że mimo swej wagi — 96 kg. — 
Gurevies jest równocześnie... sprinterem i z powo- 


dzeniem naogół startował w biegach na 100, 200 i 
400 m. 


W wadze piórkowej wyeliminowani zostali dwaj 
zawodnicy z Polski: Szirak i Koenigswein. Szi- 
rak walczył na skutek nadwagi w wyższej kate- 
gorji i z tej przyczyny nie mógł sprostać cięż- 
szemu przeciwnikowi, Koenigswein zaś był zdecy- 
dowanie słabszy od Anglika Goldsteina. Obaj 
przegrali na punkty. Obok Polaków dobry poziom 
wykazali wszyscy Anglicy; to, że uzyskali tylko 
jedno pierwsze miejsce położyć należy na karb 
dwukrotnego startu w ciągu jednego wieczora z 
przerwą kilkunastuminutową. 


Znaczne zainteresowanie wzbudził 

turniej piłkarski, 
który odbył się z udziałem pięciu zespołów: Pale- 
styny, Litwy, Czechosłowacji, Rumunji i Polski. 
Najwięcej faworyzowana Palestyna okazała się 
przeciwnikiem najmniej groźnym i nietylko prze- 
grała w wysokim stosunku 1:6 z Rumunją, nadto 
jednak uznać musiała wyższość drużyny litew- 
skiej, która z pewnością nie gra na poziomie wyż- 
szym od polskiej klasy B. Z Litwinami była zre- 
sztą zabawna historja, kiedy w czasie meczu z 
Czechosłowacją niespodzianie na boisku zjawiła 
się druga drużyna, przedstawiając siebie za wła- 
ściwą reprezentację Litwy. Okazało się, że w da- 
nym wypadku o honóry reprezentacyjne ubijali 
się piłkarze kowieńskiej Bar Kochby oraz Makka- 
bi Kowno. Że jednak miejsce w turnieju było tyl- 
ko dla jednego zespołu, grał ten, kto przybył 
wcześniej. Litwini przegrali z Czechosłowacją 0:2 


po piętnastominutowem przedłużeniu, wygrali za- 
to z Palestyną w turnieju pocieszenia 4:2. 

Polska wylosowała szczęśliwie Czechosłowację 
i to w trzecim dniu turnieju, dzięki czemu stanęła 
do gry wypoczęta i opanowana nerwowo. Zwycię- 
stwo w spotkaniu z Czechami przypadło Polsce 
po ładnej grze zaznaczonej wyraźną ich przewagą. 
Bramki uzyskali Krumholz z rzutu karnego, 
Hauptman i Pomeranzenblum. Sędziował Kleger 
(Rumunja) słabo. Wobec pow. wyniku Polska za- 
kwalifikowała się do finału z Rumunją, której 
drużyna złożona z graczy czerniowieckiej Makka- 
bi i mających szkołę węgierską zawodników klu- 
bów bukareszteńskich odznacza się wysokim po- 
ziomem technicznym i kombinacyjnym i stanow- 
czo należy do najlepszych w turnieju. 

Sukeesy odnieśli w tenisie stołowym zawodnicy 
lwowskie j Hasmonei w szczególności Ehrlich 
który w finale zwyciężył Weissa (Austrja) w sto- 
sunku 3:1. Kuehl został wyeliminowany w ćwirć- 
finale. W grze podwójnej para Kuehl-Ehrlich za- 
ps pierwsze miejsce, zwyciężając pare Schön- 

leischer (Czechosłowacja) w stosunku 3:1. Nato- 
miast w grze zespołowej Polska w składzie Ehr- 
lich, Kuehl, Kronfeld, przegrała z Rumunją 4:5. 
Zauważyć tu należy, że klęskę drużyny polskiej 
spowodował Kronfeld, który przegrał wszystkie 
trzy spotkania. Gracz ten z braku trzeciego ping- 
pongisty wypożyczony został przez Polaków z sze- 
regów drużyny gdańskiej, 

tenisie miała Polska dwóch reprezentantów 
dra Lieblinga i Wittmanna. Pierwszy startował 
w grach indywidualnych i zespołowych, drugi wy- 
łącznie w grze drużynowej. Liebling przegrał z 
Simonem (Rumunja) już w pierwszej kolejce w 
stosunku 6:4, 2:6, 5:7. W grach zespołowych Pol- 
ska wygrała z drugim garniturem Anglji 2:0, 
przegrała zaś w tym samym stosunku z pierw- 
szym, przyczem Wittmann przegrał z Prennem 
4:6, 7:5, Liebling zaś z Wittem 6:3, 4:6, 5:7: Do fi- 
nału doszła Anglja-Czechosłowacja. 


Polska zdobywa picrwsze micjsce 


w turnieju pilki moznej. 


Praga, 27 sierpnia (tel.), W niedzielę rozegrano 
ostatnie spotkania piłkarskie: 

„Polska—Rumunja 2:1 (1:1), Finał turnieju przy- 
niósł zasłużone zwycięstwo zawodnikom z Polski. 
Pierwsza połowa była pod znakiem przewagi Pol- 
ski. Po zmianie stron zyskała Polska drugą bram- 
kę, poezem taktycznie ściągnęła się do obzrony, 
aby utrzymać zwycięstwo. Rumunja nie wykorzy- 
stała jednego rzutu karnego. Pierwszą bramkę 
strzela Rumunja w 22 minucie, Polska wyrównała 
w 35 minucie bramką środkowego pomocnika Po- 
meranzenbluma z rzutu karnego. 37 minucie 
usunął sędzia po jednym graczu z obu drużyn. — 
W drugiej połowie strzela Seeliger, bramkarz Ru- 
munów piłkę odbił, przyczem Osiek wpakował ją 
jednak z powrotem do bramki i w ten sposób 
przypadło Polsce zwycięstwo. Litwa—Czechosło- 
wacja 4:2 (2:0). 

Wyniki zawodów lekkoatletycznych: 


Bieg 100 m: 1) Engel (Czech) 10,6 (nowy rekord 
Czechosłowacji), 2) Wandenburg (Anglja) 11, 3) 
Engel (Anglja) 11 sek. 

Sztafeta 4x100 m panie: 1) Polska 53,2, 2) Austrja 
55,6, 3) Palestyna 55,7 sek. 

Sztafeta 4x300, 200x100, 100x200x300x400 na cześć 
y sjonizmu Teodora Herzla: 1) Austrja 4,41,5, 
2) Palestyna 4,44. 
ane m: 1) Blédy, 4,13,4, 2) Frankl (Palestyna) 

Sztafeta 4x100 m: 1) Anglja 43,8, 2) Austrja 44,8, 
3) Czechoslowacja. 3 


zawodniczek. Polskie lekkoatletki startowały ostatnio w Londynie, odnosząc kilka świetnych suk- 
cesów, I tak Wałasiewiczówna wygrała bieg 100 w w czasie 12.2, wyrównując rekord Anglji i bijąc 
znaną lekkoatletkę angielską Hiscock. W biegu na 220 y Walasiewiczówna data zbyt wielkie wyrów- 
nania, to też nie mogla biegu wygrać, przychodząc na drugiem miejscu o 4 y. W rzucie oszczepem 
Walasiewiczówna zajęła pierwsze miejsce 2 wyni-kiem 30.95 m, drugą była Wajsówna 26.62 m. Waj- 
sówna zwyciężyła bez trudu w kuli z wynikiem 11.16 (rekord Anglji) i w rzucie dyskiem. 


ZA 4x400 m: 1) Austrja 3294, 2) Anglja 
Zawodnicy polscy w Makkabiadzie utrzymali swe 
kierownicze stanowisko w sporcie żydowskim. — 

Najlepiej reprezentowały się w Pradze nasze 
zawodniczki lekkoatletyczne i piłkarze. 

Sędzia polski p. Schneider z Krakowa był naj- 
bardziej wziętym arbitrem w Pradze i sędziował 
aż trzy mecze, podczas gdy inni sędziowie tylko 
po 1. Reprezentował on tutaj doskonale Polskie 
Kolegjum Sędziów. 

Męska lekkoatletyka polska reprezentowana była 
niestety tylko bardzo nielicznie i bez powodzenia. 
Najwięcej zwycięstw odnieśli bokserzy, którzy 
już w pierwszym dniu Makkabiady załatwili się 
ze swoim programem. 


Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 27 sierpnia. Po ostatnich rozgrywkach w kl. 
B, na czoło wysunęła się drużyna Krowodrzy, mając 
o dwa punkty więcej od Sparty. Spotkanie powyższych 
drużyn, które odbędzie się w najbliższą niedzielę na 
boisku Wisły, zadecyduje, która z nich weźmie udział 
w zawodach o wejście do kl. A. Spadkiem do kl. C za- 
grozone są Hakoah, względnie Jutrzenka. W El. C prowa- 
dzi Prądniczanka przed Hagiborem, mającym o 2 punkty 
io 1 grę mniej. Poniżej podajemy wyniki niedzielnych 
zawodów: 

W kl B.: Hakadur— Hakoah 4:2 (1:1). Do przerwy 
przewagę miała ładnie grjąca drużyna Hakoahu, a po 
pauzie całkowicie opanowała grę drużyna Hkaduru, przy- 
czem. brmkami podzielili się Gwóźdź, Herman, Reiss i 
Weinberger, w tem jedna z rzutu karnego, a dla Hakoahu 
strzelcam byli Kleinmann i Weissblatt. Sędziował dobrze 
p. Sadzik. Nadwiślan—Polonia 5:0 (3:0). Przez cały 
przeciąg zawodów drlżyna Nadwiślanu miała przewagę. 
Bramki strzelili Klecha (2), Korbas, Koszez i Sylek po 
jednej. Sędzia p. Filipkiewicz. Krowodrza—Orleta 5:1 
(0:0). Do przerwy wynik stał mocno pod znakiem zapy- 
tania, dopiero po przerwie drużyna Krowodrzy się ro- 
zegrała, umieszczając pięć razy piłkę w siatce. Strzelca- 
mi byli: Molenda (3), Kwinta i Róg po jednej, honoro- 
wą bramkę dła pokonanych zdobył ulubieniec publicz- 
ności Żak. Sędzia p. Taubmann. Z. F. G. — Łobzowian* 
ka 2:1 (2:0). W pierwszej połowie przewagę miała dru- 
żyna ZFG, a po przerwie więcej z gry miała Łobzowian- 
ka, jednakże nie umiała wielu sytuacyj pod bramką wy- 
korzystać. Bramki strzelili dla ZFG: Gątkiewicz i Twa- 
rowski, a dla Łobzowianki: Szewczyk. Sędziował b. do- 
brze p. Cenzor. Siła—Sparta 1;0 (1:0). Już w pierwszej 
minucie padła bramka dla Siły. Drużyna Sparty, mimo 
iz miała przez cały czas zawodów przewagę, nie mogła 
zdobyć zwycięstwa, grając bardzo nerwowo, przez co 
starciła dwa cenne punkty. Szczęśliwym strzelcem był 
Goldstein. Sędzia p. Hetper miał trudne zadanie. Jutrzen- 
ka—Czarni 6:2 (3:1). Zagrożona spadkiem drużyna Ju- 
trzenki zdobyła się na wielki wysiłek, zwyciężając w 
wysokim stosunku silną drużynę Czarnych, która wy- 
stąpiła do tych zawodów z kilkoma rezerwowymi. Bram- 
ki strzelili ¿dla Jutrzenki: Gruenberg (2), Landesdorfer 


. (2), Klein i Ogórek po jednej, dla Czarnych Kammer i 


Neuberger. Sędziował dobrze p. Heitner. 

W kl. C.: Hagibor—Wolanka 2:0 (0:0). Zasłużone zwy- 
cięstwo dobrze grającego Hagiboru, pretendenta do ty- 
tułu mistrza. Brmki strzelili: Schmalholz i Szubet. Se- 
dziował b. dobrze p. Bochenek. Prądniczanka—Maraton 
3:0 (w. 0.) Z powodu niestwienia się drużyny Maratonu 
sędzia p. Kochanek odgwizdał zawody. Warna—Rakowi- 
czanka 1:2. Sędzia p. Ungar. 


Mistrzowie grup wyłonieni. 


Kraków, 27 sierpnia. 

Skomplikowana sytuacja w rozgrywkach o wej- 

ście do Ligi została już wyjaśniona. Mamy bo- 

wiem już cztery drużyny mistrzowskie w grupach, 

a to Polonje (Warszawa), Polonje (Przemyśl), 
WKS (Wilno) i Naprzód (Lipiny). 


Polonia — Turyści 2:0 (1:0). 


Łódź, 27 sierpnia (tel.). Był to niezwykle gorący 
mecz. Zarówno na widowni jak i na boisku atmo- 


sfera niebywale podniecona. Publiczność wręcz 
wrogo usposobiona do drużyny gości, zamiast 
tradycyjnemi okłaskami, powitała ją 


przeciągłemi gwizdami. 


Była to demonstracja za karę, jaką nałożono na 
5-ciu graczy Turystów w związku z poprzednim 
meczem tych drużyn, rozegranym w stoliey. Polo- 
nia przyjęciem tem była wyraźnie speszona i mi- 
mo silnego składu (wzmocnionego m. in. przez 
Malika i Ałaszewskiego) w pierwszej części meczu 
wyraźnie ustępowała gospodarzom i to pod każ- 
dym względem. 

Jedynie większa rutyna napastników Polonji, 
a właściwie Malika, dały jej upragnione zwycię- 
stwo i zakwalifikowała do finału rozgrywek o wej- 
ście do Ligi. Poziom gry był słaby, toteż jeśli to 
co zademonstrowała Polonja jest ostatniem jej 
słowem, trudno wróżyć jej we finale większe 
sukcesy. 

Gra z miejsca staje się bardzo ostra, Publicz- 
ność nieustannie deprymuje graczy Polonji. Lo- 
dzianie są stale przy piłce, a bramkarz Kornie- 
jewski jest zatrudniony bez przerwy. Napastnicy 
Turystów nie mogą się jednak zdobyć na wykoń- 
czenie swoich akeyj skutecznemi strzałami. Sędzia 
eo chwiła przerywa grę za ciągłe obustronne faule. 
W 20 minucie Mayer, będący wyraźnie na pozy- 
cji spalonej, otrzymuje piłkę, podciąga ją do 
bramki i lekkim przyzaemnym strzałem umieszcza 
ją w rogu. Niezaradny Michalski przepuszeza pił- 
ke stosunkowo łatwo. Teraz Polonja czuje się pe- 
wniej, zwłaszcza, że każdy atak Turystów potrafi 
odeprzeć. Przewagi swej Turyści w dalszym ciągu 
nie wykorzystują. 

Po przerwie Polonja gra z wiatrem i początko- 
wo atakuje. Gdy jednak juk w pierwszych minu- 
tach Malik, po uprzedniem zmyleniu bramkarza, 
uzyskuje drugi punkt. Polonja rozpoczyna grę 
na utrzymanie wyniku, ograniczając się do spo- 
radycznych wypadów. 

Odmłodzony napad Turystów nie może przeła- 
mać twardej obrony Polonji. Zresztą Korniejew- 
ski chwyta wszystkie piłki bardzo szczęśliwie. 
Wynik do końca zawodów nie ulega zmianie. 

W drużynie gości wyróżnili się Malik i Bułanow, 
którego cechował niezwykły spokój. Rola sędziego 
była bardzo trudna. Poniekąd z powodzeniem speł- 
niał ją p. Seidner. Kardynalnym jednak błędem 
było nieodgwizdanie „spalonego, z którego pa- 


dła pierwsza bramka dla Polonji. — Publiczno- 
ści 2.000. . 
Polonja (Przemysi) -Hasmonea (Równe) 


Przemyśl, 27 sierpnia. eli Ostatni mecz w grupie 
wolyfsko-lubelsko-lwowskiej zakończył się zasłażonem 
zwycięstwem drużyny przemyskiej która dzięki niemu 
zdobyła mistrzostwo grupy Przebieg meczu bynajmniej 
nieciekawy, gdyż Hasmonea nie reprezentuje wysokiej 
klasy, a znowu Polonia miała słaby dzień, a zapewniw- 
szy sobie wygraną do pauzy, nie wysilała się bynajmniej 
w drugiej części zawodów. Pierwszą bramkę strzela dla 
Polonji Orawiec, a drugą Dychdałewicz. W rezultacie 
ostrej gry Hasmonei opuszcza boisko“ kontuzjonowany 
Parnas. Podyktowanego rzutu karnego nie wykorzystuje 
Zebaczyński. 

W drugiej połowie początkowo ma przewagę Hasmo- 
nea, jednak bramkarz Polonji Jaciow nie dopuszcza do 
jej sukcesu. Wnet jednak Polonja uzyskuje z powrotem 
przewagę i w 27 minucie podwyższa stan bramek do 3, 
a to po kombinacji Dychdalewicza ze Studzińskim. Re* 


zułtat ten utrzymuje się do końca. Skład drużyn był 
następujący: Hasmonea: Makowicz, Aspis, Leier, Muel- 
ler, Kwilik, Windner, Stendel, Soisar, Sawicki, Licht, 


Żołnik. Polonia: Jaciow, Zebaczyński, Kuźnik, Zieliński, 
Kwiatkowski, Kowalski, Studziński, Dychdalewicz, Mało- 
dobry, Orawiec, Parnas. Najlepsi z Hasmonei Aspis, Lei- 
ter, Kwilik i Sawicki, zaś z Polonji Zebaczyński, Kuź- 
nik, Kwiatkowski, Studziński i Małodobry. 


Unja (Sosnowiec)—Olsza (Kraków) 
3:0 (1:0). 

Sosnowiec, 27 sierpnia (tel.). Na boisku zebrało 
się około 1.500 widzów. Przebieg gry był mało cie- 
kawy. W pierwszych minutach gry Unja zagraża 
bramce gości. Terlecki interwenjuje jednak w po- 
rę. W 18 minucie od pewnego goła chroni Unję 
Serdek. : 

Poza tem gra ospała i na bardzo niskim pozio- 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR. 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBAŃSKI. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 

Ogłoszenia: 


TULL 


Strona dzieli sie na 3 tamy a 80 mm. - 


mie. Gracze wprost spaceruja po boisku. W 40 mi- 
nucie sędzia dyktuje rzut karny z wątpliwej ręki 
Króla z Olszy. — Nieuchronnego gola strzela 
Gwóśdź. ¿ 

Unja chwilowo gra bardziej energicznie, ale na 
krótko. Pod koniec pierwszej połowy wybiegajacy 
z bramki Suwała zderza się z graczem gości De- 
reniem, którego znoszą z boiska. GEE 

Drugą połowę gry zaczyna Olsza w dziesiątkę 
i dopiero w 10-tej minucie kontuzjonowany De- 


. reń powraca na boisko. Juz w 7 minucie Sobie- 


hard strzela drugiego gola dla Unji z podania Wi- 
dawskiego. Doskonały bramkarz broni wszystkie 
strzały. Pod koniec gry Sobiehard strzela na bram- 
ke Olszy. Terlecki wypuszcza piłkę z rąk, z czego 
skorzystał. Gwóźdź i piłkę wpakował do środka. 
Sędziował p. Rosenfeld z Bielska dość dobrze. 

Z drużyny Olszy wyróżnili się Kamer i Michal- 
ski I, z drużyny Unji doskonały był bramkarz Su- 
wała, następnie dobry był Gwóźdź, Berger i Brzo- 
zowski. 3 

Jako przedmecz odbyło się spotkanie o mistrz. 
kl. C. Kinereth—Naprzód 2:1. — Kinereth zdobył 
mistrzostwo klasy C. na rok 1933 i wchodzi do 
klasy B. 4 \ 


Le$ja—Polonja (Bydgoszcz) 4:3 (2:1). 


Poznan, 27 sierpnia. (tel) Zupelnie róvnorzed- 
na gra powyższych zespołów należała do jednej z 
najciekawszych, jakie widzieliśmy w ostatnich ty- 
godniach na boiskach Poznania. Polonja wystąpi- 
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ła do tego meczu w pełnym składzie, robiąc pod 
każdym względem najlepsze wrażenie. Górowała 
też ona zdecydowanie, jako całość, nad Legją, któ- 
ra grała słabo, szczególnie zaś w trio obronnem. 
Przynajmniej dwie bramki ma na swojem sumie- 
niu rezerwowy bramkarz Sikorski. - A 
Szczęśliwe swe zwycięstwo zawdzięcza drużyna 
poznańska przedewszystkiem doskonałej formie 
Gentlera, który tuż przed zakończeniem gry strze- 
lil zwycięski punkt po udalej akeji solowej. 
Pierwsze minuty gry upłynęły pod nieznaczną 
przewagą gospodarzy, dla których Gentler edoby- 
wa w 23-ciej minucie prowadzenie. Odtąd gra jest 
przez cały czas zupełnie wyrównana, przyczem 
na uwagę zasługuje świetna gra linji ataku go- 
ści, w której były gracz Warty, Przybysz, stwa- 
rza wiele niebezpiecznych momentów na tyłach 
Legji. Kiłka minut przed przerwą Gentler po raz 
drugi umieszcza piłkę w siatce gości. â 
Po zmianie juz pierwszych minutach Polonja 
zaprzepaszcza „murowane“ pozycje i tak Przy- 
bysz zaledwie z dwóch metrów strzela w negę 
bramkarza, a bliskim strzałem Obrębski trafia 
w słupek. Szczęście sprzyja natomiast Poznań- 
czykom, dla których trzy punkty celnemi strza- 
łami zdobywa Zugehór. Lepiej kombinująca Po- 
lonja przypuszcza kilka ataków. Obrebski strzela 
znowu dalszą bramkę dla swych barw z winy 
bramkarza gospodarzy. W kilka minut później 
Nowak zdobywa wyrównującą bramkę. Legja od: 
tąd gra bezplanowo i tylko dzięki indywidualnej 
akcji solowej Gentlera udaje się jej zdobyć czwar- 
ty punkt i zejść zwycięsko z boiska. 
Sędziował uważnie p. Nieiński. 
około 5.000 osób. 


Publiczności 


Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Poznań, 27 sierpnia (tel.). Warta ligowa — Spar- 
ta 4:1 (1:1). 

Unja (Kościan) — Pogoń (Poznań) 1:1. GM" 

Lwów, 27 sierpnia (tel). Mecz mpiłki nożnej 
o wejście do Ligi Pogoń I. B. a II. Sokół 1:1 (0:1). 

Wilno, 27 sierpnia (Tel). W Wilnie bawi od 
dwóch dni piłkarska reprezentacja akademików 
łotewskich. W pierwszym dniu Łołysze spotkali 
się z W. K. S. który zwyciężył 1:0 (0:0). Gra sla- 
ba. W czasie zawodów padał  deszez. Jedyną 
bramkę dla WKS strzelił Brywko.  . żę; 

W drugin dniu Łotysze grali daleko lepiej, uzy- 
skujae nad Makkabi zwycięstwo 5:2 (2:1). J 

Czestochowa, 27 sierpnia (Tel.). Zawody o wej- 
ście do Ligi okr. Brygada—Turyści (Częstocho- 
wa) 1:0 (0:0). 

r klasy B. Makkabi—Błyskawica 2:2 (0:1). 

Bielsko, 27 sierpnia (Tel.). BBSV—BKS (Biała) 
4:0 (1:0). ; Baas 

ido, 97 sierpnia (Tel.). BBSV (B liga) —K. S. 
Trzebinia 1:0 (0:0). Hakoah komb.—Biata Lipnik 
komb. 2:2 (2:1). $ 

Bielsko, 27 sierpnia (tel.). Mistrz. kl. A. Kosza- 
rawa (Żywiec) — Hakoah (Bielsko) 3:2 (0:1). 

Bielsko, 27 sierpnia (tel.). Biała-Lipnik i Hakoalt 
(komb.) — Reprezentacja robotnicza Krakowa 5:1 
(2:1). ` 

Kielce, 27 sierpnia (tel). Zawody towarzyskie 
K. S. Ludwików — Makkabi 5:5 (4:1). 

Jasło, 27 sierpnia (tel). Samson 
Czarni (Jasło) 2:0 (0:0). 

Toruń, 27 sierpnia (tel). Makkabi (Włocławek) 
— PKO RE DO 32) 

Stanisławów, 27 sierpnia (tel.). Zawody o wej- 
ście do ligi okręgowej między miejscową Reve- 
ra a Hasmonea (Lwów) zakończyły się zwycię- 
stwem Revery 3:2 (2:0). 

Zawody towarzyskie: Wisła Ib—Wawel 4:1 (1:1). Do 
przerwy równorźędna gra, po przerwie całkowitą prze” 
wagę miała drużyna Wisły, przepovadzajac piękne ata- 
ki. Drużyna Wawelu grała ostro i wykazał brak zdy- 
scyplinowania wobec osoby sędziego, za co też jeden z 
graczy został wykluczony z boiska. Sędziował popraw- 
nie p. Suesser. Bramki dla zwycięzców strzelili: Habow- 
ski, Koziarski, Cisek i Piotrowicz. : 

Bialystok, 27 sierpnia (tel). W błyskawicznem 
turnieju siódemkowym o proporczyk ufundowa- 
ny przez białostocki O. Z. P. N. zajęła pierwsze 
miejsce drużyna B-klasowa K. P. Ognisko, 
zwyciężając w finale również B-klasowy Pro- 
mień. 

Pierwsza runda: Ognisko — Makkabi 1:0, Ha- 
poel — Jagielonia II. 1:0, Promień — Z. K. S. I. 
1:0, Jagielonia I. — Ż. K. S. II. 2:0, Druga runda: 
Promień — Hapoel 2:0, Ognisko — Jagielonia I. 
3:0. Finał Ognisko — Promień 3:0. 

Na wyróżnienie w drużynie Ogniska zasługuje 
zdobywca większości bramek Mizniczenko i obro- 
na. Sędziowali pp.: Lubartowicz, Franckowiak, 
Pomeranc, Kinsburg, Sztukler, Przybyszewski. 

Równe, 27 sierpnia (tel.) Mistrz. kl. A. P. K, 
S. — Hasmonea (Kowel) 3:0, Strzelec (Janowa 
Dolina) — Hasmonea I. B. (Równe) o mistrz. kl. 
B. z wynikiem 2:0. 


(Tarnów) — 


WIELOPOLE 1. 


Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 


1 mm. vv 1tamie kosztuje 0°70 zł. 


Boeskay 


Budapeszł, 27 serena (tel). Ujpesti ( 
(ispesti 3:3 (2:1), Somogyi— 


2:0 (1:0), Nemzeti— 
Budai FC 3:2 (2:0). 

Wieden, 27 sierpnia (tel.). Donau—F. A. C. 3:2 
(1:0), Admira—W AC 3:2 (1:), Hakoah—FC Wiedeń 
1:1 (0:0). Rapid—Vienna 2:0 (1:0). 

Bukareszt, 27 sierpnia (tel). FTC—Juventus 5:4. 

Praga, 27 sierpnia (tel). Sparta—SK Zidenice 
5:4, Nahod—Bohemian 1:1, Cieplicki FC—Slavia 
0:0, Kladno— Victoria (Pilzno) 2:1. 

Biatogród, 27 sierpnia (tel.). Belgradzki FC—Sla- 
via (Osiek) 9:0 (4:0). 

Zagrzeb, 27 sierpnia tel.). Jugostavia—Gradian- 
ski (Nowy Sad) 4:1, (3:0). 5 

Helsingfors, 27 sierpnia (tel). Mecz lekkoatlety- 
ezny Finlandja—Francja 103:86. 

Zagrzeb, 27 sierpnia (tel). Turniej tenisowy o 
puhar Davisa Austrja—Jugostawja 2:1. W grze 
podwójnej Kukuljevie i Puncee pokonali Artense 
i Metaxe 6:2, 0.6, 6:4, 8.6. Ń 

Scheveningen, 27 sierpnia (tel.). Puhar Davisa: 
W łochy—Holandja 3:2. 


zn ar mot 


ZARZAD P.Z.P.N. rozeslal per referendum do 
wszystkich okręgów projekt zmiany systemu roz- 
grywek finałowych o wejście do Ligi przez zamia- 
nę dotychezasowych meczów półfinałowych i fima- 
łowych między mistrzami czterech grup na roz- 
grywki między tymi mistrzami na punkty każdy 
z każdym po dwa razy. Odpowiedzi mają nadejść 
do 6 września. 

WSZYSCY GRACZE DAWNEGO 22 P. P. zostali przez 
Ligę potwierdzeni dla sfuzjonowanego klubu K. S. 22 p. 
p. Strzelec (Siedlce), wobec czego klub ten nadal może 
brać udział w rozgrywkach ligowych. 

WYDZIAŁ GIER I DYSCYPŁINY PZPN występuje na 
zarząd PZPN z wnioskiem o pozbawienie Borysa Buła- 
nowa (brata Jerzego Bułanowa), kierownictwa sekcji 
piłkarskiej Połonji warsz. w związku z wypadkami po 
meczu Polonia warsz.—Polonia bydgoska. 

WYDZIAŁ GIER I DYSCYPŁINY POŁ. ZW. PIŁKI 
NOŻNEJ odrzucił protest Turystów odnośnie rzekomo 
nieuprawnionego do gry gracza poznańskiej Legji, Zug” 
hoera. Graczowi temu zarząd PZPN już w marcu br. ze- 
zwolit na ge w Legji. Protesty Polonji warsz. odnośnie 
meczu z Polonia bydgoską i Turystów odnośnie jedna- 
kowej koszulki sędziego i graczy Legji odłożono do cza- 
su otrzymania dodatkowych wyjaśnień. 

SPRAWA GRY ZIEMIANA: W WARSZA- 
WIANCE utknęła na martwym punkcie, ponie- 
waż zarząd Warsz. OZPN. sprzeciwił się zmianie 
barw klubowych ze względu na uchwałę o karen- 


cji. 

III KOLARSKI WYŚCIG DOOKOŁA POLSKI 
odbędzie się w dniach 1—10 września, organizowa- 
ny przez Warsz. Tow. Cyklistów. Program biegu 
przedstawia się następująco: 1. IX. Warszawa — 
Torun, 2. IX. Toruń — Ostrołęka, 3. IX. Ostrołęka 
— Grodno, 4. IX. Grodno — Wilno, 5. IX. odpo- 
czynek w Wilnie, 6. IX. Wilno — Lida, 7. IX. Li- 
da — Wołkowysk, 8. IX. Wołkowysk — Brześć, 
9. IX. Brześć — Lublin, 10. IX. Lublin — War- 
szawa. Trasa wynosi 1772 klm. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEROVVE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 015. 
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